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Sprawy sejmowe.
X I I I

(Mówcy adresowi —  odstępstwo między frakcją  
klerykalną  —  narzekania wzajemne. —  Znow u lasy i 
pasowisfea vnązą klerykalnych z włościanami. )

Pan G o ł a s z e w s k i ,  który wszedłszy do 
sejmu, od razu  został dla poważnego swego 
w :ekn mistrzem ceremonij parlam entarrycb , z a ­
gaił rozpraw y kró tką  mową konwencjonalną, 
w której s terał się wyjżśnić pierwsze swe w-y- 
sfąpienie przy projektowaniu cdresu, gdy prze­
sądzał o treici adresu, i pośrednio przynajmniej 
s tarał się nsunąó od siebie zarznt przesadzonej 
gorliwości

Zdania  i poglądy, które  od dłuższego cza- 
8n dziennikarstwo rozwinęło o pol’tyce z ew n ę­
trznej i wewnętrznej Anstrji, o błędach, które 
popełniła, i o drogach, któremi iść nadal powin­
na, zebiał dr. R o d a k o w s k i  w jednę całość, 
w je d e n  artykuł przeglądowy i wygłosił w sej­
mie. W całej jego mowie nie ma ani jednej 
nowej m jśli .  Wolimy jednak , jrźl: mówcy p a r ­
lamentarni umieją przekonania ogółn narodu, 
wyrobione ju ż  po za sejmem zdania i pojęcia 
podnieść i na wagę zapadających uchwał p ' ło ­
żyć, niż gdyby się sadzili na nowe zdania i 
konoepta. Zarzucilibyśmy jedynie  dr. Rodakow ­
skiemu. że j a  mało wazedł w dzisiejsze renlne 
stosunki i warunki przygotowującego się we­
wnętrznego njtrojn Austrji, za ogólnikowo do­
tknął stosunku części składowych do całości, 
Galicji do państwa, i pominął praw ie najg łó­
wniejsze kwestje dzisiejszych sporów konstytu­
cyjnych. Zawsze jed n ak  mowa jego  była świe­
tna i z w ielką swobodą wypowiedziana. Prócz 
postawienia dla Anstrji warunku stania się sło- 
wiańskiem państwem, m o ż n s b y s e  na wszystkie 
je j  g łówne myśli zgodzić. Di. Rodakowski sta 
wiając to żądanie, wszedł na to samo stanowi­
sko, które zajmują centraliści, żądający , aby 
Anstrja stała się państwem niernieckiem. I jedno 
i drugie jes t  niesłusznem. Na sprawiedliwej zaś 
podstawie stanął adres, mówiąc, iż Austrja s ta ­
nie się silną i je j  całość będzie zabezpieczoną, 
jeźli samorządnie ukonstytuowane będą kra je  
Koronne na podstawach dziejowych i narodo­
wych.

Mowa posła L e s z k a  B o r k o w s k i e g o  
była  najsłabszą, j a k ą  dotąd miał w sejmie i poza 
sejmem. Nietylko Ze w ciei nie było żadnego 
wewnętrznego ładu, spoju, ale naw et wiele w y­
głoszonych w niej zdań powtórzył pan Borkow­
ski sam z swoich mów dawniejszych. Uderzyło 
nas w tej mowie je d a o  zdauie. P o ie ł  lwowski 
w tej mowie stawia siebie jako  pochodnię w 
ciemności, jako  drogówka* r a  stepie. On jako  
poseł wskazywać ma tylko wnioski, ale ich nia 
s taw ijć  w se.mie. To zostawia innym posłom ! 
W ybiera jąc  paoa Borkowskiego do sejmu, byliś­
my przekouapit ,  że wybieramy ustawodawcę, 
który wnioski formułować, stawiać i usiłować 
będzie przepruwndzaó je  w sejmie. Wszak pan 
Borkowski i bez mandatu poselskiego mógł sw o­
bodniej i łatwiej pormzać, rozświecać, wskazy­
wać wnioski w dziennikarstwie, w dziełach i tp. 
Tam io je s t  przeznaczeniem nt-jczęśeiej p raco­
wników, siać i pod' grudę, chociażby siejba nie 
zeszła vf je s io n i , ' l ic z  dopiero na wio°nę.

0  m 'wcach ze stronnictwa klerykalnego 
nie wiol < powiemy. Myśl do projektu ich w y ­
szła od centralistó w wiedeńskich, którzy jnż w 
przeizłym  roku udawali się do ks. Litwinowieza, 
aby die liebeu Ruthenon skłonił do wystąpienia 
przeciw manifestowi z dnis, 20. września.

Lecz wówczas ministerstwo Belcredi w yda­
ło się księdzu Litwinowiczowi tak silnie stoją- 
cem, iż nie poważono się pójść za podszeptami 
ceńfralistów.

Inaczej wydał się tej frakcji dzisiejszy stan 
rzeczy. Zaskoczyły w y p a d k i , które wstrzęsły 
Anstrją. Moskwa odsłoniła jaw nie  swe zamiary 
względem Moskali galicyjskich, a przewódzcy 
św ięfoiurscy jaw n ie  przyznali się, iż są  Moska­
lami galicyjskimi. Z jedne j  strony nadzieja d o ­
stania się pod panowanie caratn  i szyzmj % 
drugiej zaatakowanie namiętne ministerstwa B el­
credi przez eentralistów, ośmieliły stronnictwo 

świętojnrskie do stanowczego k r o k u : 24 podłóv 
wniosło projekt adresu o przywióeenie  ustawy 
lutowej 1

Mowy Rrzeczunowicza, Zyblikiewicza, G ro ­
cholskiego i Szemelowskiego uderzyły jed  ;ak 
takim taranem <M tę frakcję, że większa cześć 
włościau ruskich odstąpiła ich przy glosowaniu 
nad adresem  i nad poprawkami. Zaledwie do 
15 głosów przy rozpraw ach w druglcm czyta­
niu było za frakcją  śuięto jurską. Jedni włością 
r i e  ruscy się wynieśli, drudzy głosowali prze 
ciw nim. Gdyby zaraz odbyto trzecie czytanie 
adresu, niezawodnie i p ie iasstu  głosów nie m iał­
by był adres większości przeciw sobie.

Tymczasem rozbitym, zatrwożonym tern roz­
biciem i narzekającym  w pierwszej chwili mię 
dzy sobą, (słusznie czy niesłusznie, nie wiemy,) 
iż ten, kto ich do postawienia podobnego a d re ­
su namówił, sam nie przybył na posiedzenie, 
zostawiła większość dwa dni czasn do użycia 
wszelkich środków, aby odpadłych włościau po­
ciągnąć znowu ku sobie. Gdy ks. G i n i  l e ­

w i c  z podał wczoraj do laski marszałkowskiej 
wniosek o sądy wyjątkowe, au itregalne, w s p ra ­
wach lasów, pastwisk i spornych gruntów, 
od razu się nam wyjaśn iło , co zaszło w tej 
f-akoji w ostatnich dwu dniach. Oto pobudzono 
znowu namiętności a w a ry jn e  włościan, użyto te ­
go samego sposobu, który był ghW ną dźwignią 
przy wyborach do sejm i w roku 1861 i przy 
ważniejszych uchwałach sejmowych, jf którym 
nawet i S -hm erling  trzymał na uwięzi przy so 
bie głosy włościan ruskich w ^ąjebsracie !

I  tym sporooem się stało, że włościanie, którzy 
odstąpili ńwiętojnrców i w piątek przy drugiem 
caytauiu, głosowali przeciw ich projektowi a- 
dresowemn i przeciw ich poprawkom, wczoraj 
znowu przy trzcciem czytaniu, glosowali przeciw 
adresowi większości Zaws e jednak ma to gło 
sowanie inne znaczenie. Z -w  ze faktem się stało, 
że za przyw-ócaniem ns a*' v lutowej, za p o ­
działem kraju, za podziałem sejmu było tylko 
15 pysiów, k tórych podamy imiona.

Jak ie  przy t.ebatach zajęli ci 15tu s tanow i­
sko, skreśla to trafuie korespondencja lwowska, 
podana poniżej, na  której autor, R m iu  z pocho­
dzenia i obrządku, podpisał się całem nazw i­
skiem.

My ta powiemy tylko o mow.«,ca Krzecza- 
nowioza, Zybliki*wicza, Grocholskiego i Szeme- 
lowskiego (dwóch Bolaków i dwóeb Rusinów) 
słów kilka. Jeszcza mg (y w sejmie nie w y k ry ­
to tak  do dna charakteru  i s tanowiska święto­
jańskiego, ja k  to w piątek uozynili ci mówcy; 
jeszcze n igdy nie przyparto ich tak do muru. 
Jeszcze dotąd nigdy nie udało się w sejmie tak 
zachwiać w solidarności z świętojurcami n ie ­
świadomych stronników tej frakcji, posłów w ło­
ścian. Był to prawdziwy tryumf prawdy. A spo­
soby, jak ich  potem użyto, aby zachwianych zno­
wu p o c ą g n ą ć  ku sobie, są  najlepszym dow o­
dem wewnętrznej wartości tego stronnictwa i 
niebezpieczeństwa, jak iem i zagraża  podstawom 
społeczeństwa i państwowym.

Lecz wkrótce wyświecone będzie w sejmie, 
że ta frakcja  świętojurska, widząc jak n iedogo­
dni im »*ą w ł o ś c i a n i n  w s*jwie, usiłowała prze 
prowadzić ustawę. k tórabv wszystkich włościan 
wykluczyła z sejmu. Większość polska w kom i­
sji ustawy wyborczej oparła się temu. F a k t  to 
je s t  wielkiej wagi, k tóry wszystkim włościanom 
w sejmie i poza sejrnem otworzy oczy i p rzeko­
na ich, kto właściwie jes t  ich obrońcą a kto 
fałszywym opiekunem. F rak c ja  ta postawiła 
wniosek, aby nikt nie m igł być posłem , kto 
nie skończył 4  klas gimnazjalnych lub realnych. 
Większość polska ten wniosek odrzuciła.

Przegląd polityczny.
Obok zamieszczonego w urzędowej części 

| G az. Wied. pisma cesarskiego do ministra wojny 
w sprawie jenerałów Bonedeka, H enikste ina  i 
Krismanicza, które wczoraj powtórzyliśmy, za ­
mieszcza Gazeta W ied. także obszerne motywo­
wanie tego p sma cesarskiego. Gazeta Wiedeńska 
przyznaje w tym artykule, że jenerałowie, przed 
sąd  stawieni, miauowicie dwaj 08’atni. okazali 
się niezdolnymi do funkcyj, k tóre im powierzo 
nc, a is  dodaje, że błędy, przez tych jeuerałów 
popełuiono, mają  źródło sw 5 jedynie w tej n ie ­
udolności, przekonani' się jednak, że mieli ch ę ­
ci najlepsze, i że ich o złą wole obwiniać me 
można. Z resz rą tak jeden ja k  i drugi wypełnia 
li tylko to, co im naczelny wódz nakazał, a ka 
żdy przez nich uczyniony kr k był zawisły od 
Benedeka, że ten więc ostatni wobec cesarza i 
monarchii jes t  odpowiedzialnym, który też sam 
się uznał wszystkiego winnym i oświadczył g o ­
towym „z w d z i ę c z ą  " ś c i ą . p r z  e p i s a n a  
r e g u l a m i n e m *  poddać się wszelkiej karze. 
Śledztwo wszystko wykazało, ale Gaz. W ied. ze 
względu na 40-lctnie zasługi jen e ra ła  Benedcka 
radaby wszystkiego nie wyjawiać, musi jednak  
wyznać, że je n e ra ł  Benodek „nie urósł do w iel­
kiego zadania, które mu powierzono,* że 
różne jego plany i dyspozycje były tylko 
samemi błędami nie do nsprawiedliwienir, że 
jednak nie można mu w żadeu sposób uczynić 
zarzutu złego zamiaru. Nikt nie mógł z lepszą 
chęcią, z większą energ ią  i z większem działać 
pośw ięcen iem , ale nie miał on odpowiednich 
zdolności. T e  okoliczności skłoniły cesarza, że 
kazał odstąpić od dalszego śledztwa przeciw 
ozkarz.onj m jenerałom. W końcu oświadcza TFien. 
Zfg .. że w krótkim już czasie ogłoszone zosta­
nie autentyczne sprawozdanie o przebiegu kara 
pa.n:i tegorocznych i że każdy  z objektywuego, z 
p raw dą  zgodnego sprawozdania bę Izie mógł osą­
dzić czynności osób, które w tym dramacie najważ­
niejsze odgrywali role.

Dzieuiik i donosiły o wyjeźdźie do Anglii 
inżyniera angielskiego Palmera, znanego ze 
sprawy domniemanego zamachu w Pradze  na 
życie cesarza. Teraz  donoszą, że tenże Palm er 
z istał w Wiedniu aresztov- any i że ca łą  sprawę 
zamachu oddanb wiedeński mu sądowi.

T akże  w sejmie b u k o w i ń s k i m  przedłożono 
dwa projekta adresu do truua. W niosek mniej 
szóści komisji nieznany dotąd. Pro jek t większo- 

: ści, w ypracowany przez barona P e tr :n o ,je s t  te­

go rodzaju, źo nie można go zaliczyć ani do 
rzędu tych projektów, które dom agają  się przy­
wrócenia konstytucji gchraerlingowskiej, ani też 
nie może być zalicz-ay  do projektów srronnictw 
narodowych. Projekt p. Petriny żąda z jednej 
strony przywrócenia konstytucyjnych stosunków, 
z drugiej strony jednak powiada, że jere li  obok 
odpowiedzialnego rządu obu połów monarchii 
ma stać osobni reprezentacja, tylko wtedy jes t  
to możliwe, gdy zakres działania tych ciał do­
kładnie będzie oznaczony, i jeżeli działalność 
sejmowa egzystencji historycznie uprawnionych 
pojedyńezych krajdw i królestw rozszerzoną zo­
stanie. P rojekt adresu kończy się temi s ło w y : 
„Głęboko w naszem wnętrzu tkwi przekonanie, 
że nie przez zab .js jącą  i og ian icza jącą  wszyst­
ko j e d n a ® w  ,ść, lecz przez zagwarantowanie 
wolnomyślnego i materjalnego rozwoju, przede- 
wszystkiom przez prawo stowarzyszeń, samorząd, 
sądy przysięgłych i przez odpowiednią na tura l­
nym 8tosnnkom produkcyjnym politykę finanso­
wą, wzmocnioną być może łąc /ność  narodów i 
podniesiona potęga państwa. T a k  wzmocniona 
wewnątrz Austrja będzie nakazywać p rzeciw ni­
kom swoim uszanowanie, pozyska w spokrewnio 
nych wupółplemiennością narodach sąsiednich 
potężnych sprzymierzeńców i spełni swoje o- 
patrznuściowe posłannictwo, bo stanie się p ań ­
stwem narodów, i jako  takie rozwijać się będzie 
mogło. W zaufaniu* i t. d.

Sąjm i s t r y j s L i  przyjął bez zmiany przed­
łożony sobie dnia 4. b. m. projekt adresn bar 
dzo znaczną większością głosów. Co do o rg an i­
zacji monarchii wyraża adres nadzieję, że w krót­
ce wszystkie królestwa i Kraje monarchii pow o­
łane  zostaną do czynności konstytucyjnej, i że 
monarchia wróci do dawnego znaczenia. Sejm 
je s t  tego przekouania, że najobszerniejsza a u to ­
nomia gminna i prowincjonalna, poważanie n- 
święconych praw narodowych, zgodne współ 
działanie wszystkich królestw i krajów celem n- 
trzj mania jedności władzy, zapewniającej całość 
monarchii, wykonywanie tej w ładzy przez p r a ­
wowite, narodom odpowiedzialne organa, wszyst 
ko to może doprowadzić do wytkniętego przez c e ­
sarza cela, to jes t  do zadowolenia wszystkich 
narodów monarchii. W końca żąda adres  równe 
go traktowania  wobec prawa, pospiesznego po­
stępowania sądowego, rozszerzenia oświaty In­
dowej, wyswobodzenia handlu i przemysłu i ze 
względu na kieski, spowodowane wojną, zaw ar­
cia traktatu haudlowego z królestwem Włoskiem.

W sejmie p r a g s k i i n  uchwalono jak już dono­
siliśmy, bardzo znaczną większością głosów adres, 
zaprojektowany przez większość komisji a d r e ­
sowej. T ak  za projektem większości j a k  i za a- 
dresem przez mniejszość komisji proponowanym 
liczni przemawiali mówcy. Za adresem  p rzem a­
wiali najsilniej Zeithamer, Rieger i Clam-Ma-ti- 
nitz. Zeithamer w długiej, ciągłerni oklaskami 
przerywaue mowie, miauej w języka  czeskim — 
ja k  i w ogóle wszyscy mówcy za adresem  p rze ­
mawiający czsskiego nżvwali języka  — rozebrał 
polityczne położenie \u s tr j i ,  poczem mówił: „W 
chwili tak krytycznej, powinny ludy austrjackie  
wyrazić u tronu lojalność swoją, a nie obrzucać 
rządu niezaslużonomi wyrzutami W cbwdi ta- 
kibj powinniśmy pracować nad utrzymaniem 
Austrji (oklaski). I narodowi czeskiemu cięży 
nie jedno na sercu, ale wszelkie wyrzuty, ja k ie  
rządowi dzisiejszemu moglib śmy robić, zam il­
knąć powinny, wobec konieczności otrzymania 
Auit-ji. I naród czeski kołace o swoje prawa 
historyczne, zawsze jednak  M k o  w granicach 
dyplomu październikowego, i dla tego musi kon­
sekwentnie wystąpić stanowczo przeciw c e n tra ­
lizacji i dualizmowi. Ponieważ te obydwie formy 
rządu utrzymać się nie dadzą, więe trzeba n o ­
wego środka regeneracji szukać, a ten je s t  p o ­
dany w manifeście wrześniowym. Kto tym p a ­
nom w sejmie wiedeńskim dał pruwo wydrwi- 
wania żądnń królestwa Czeskiogo? Da Bóg, że 
je  zeza i inne sr j n y  kraiów korony czeskiej, i 
sejm galicyjski poprą  żądania naszych praw, a 
świat pozna, że głos sejmn wiedeńskiego nie 
je s t  głosem narodów Austrji. Perjod ekspary  
mentów minął już. Austrja musi się ukonstytu­
ować przy pomocy swych narodów, inaczej zg i­
nie nazawszt.*

Rieger w m rw le swaj wskazał na ost3tn 'ą 
Wojnę. Pod Kóniggraoem zs-wolano Anstrj’ memen 
to mori a k rew  dotąd się sączy z zada­
nych państwa ran. P iękne mowy nie wyleczą 
rannego, nie należy run rozdzierać, lecz zab li­
źniać. je potrzeba. Przeciw  słabemu pozwala so­
bie każdy występy  war, bo w Europie panuje 
jeszcze prawo silniejszego. Stoimy teraz na ro z ­
drożu. Do zbawienia jed n a  tylko prowadzi d ro ­
ga, tę drogę winniśmy monarsze wskazać, a my 
Czesi mamy najwięcej do tego prawa, bo my 
to za ezasów Ferdynanda  I. utworzyliśmy pań­
stwo austrjackie, W ęgry i Kreacja poszły d o­
piero za nami. Chcemy autonomii i całości m o­
narchii, ale nie chcemy anatomii, dezorganiza­
cji. Jesteśmy za sprawami wspólnymi, lecz prze­
ciw unu personalnej, niebezpiecznej dla całości 
państwa. Poświęcamy państwu część naszych 
pruw historycznych, j.le żądamy, by co p rzy p a­
dnie w ndziele koronie .węgierskiej, także i ko 
ronię czeskiej dana. Żądany przez Madiarów 
dnalizm byłby tylko podwójnym centralizmem,

i  byłby majorAzowaniem większości przez d w ie 
mniejszości. D >pro radziłoby  to do rozkładu An- 
strji. Śmiesznością je s t  wyrzucanie dzisiejszemu 
nr.nisterstwn utraty Wenecji; dla czegóż Die wy- 
rzueaj.a mu także posuchy tegorocznej i cbole- 
r , ? Śmieszną j  st loika p. P ienera , który mó­
wi. przed Riegerem za projektem mniejszości — 
ś o ia d c z u  im i-ię z jednej strony przeciw dua- 

Rzmowi a z drugiej mówi o jak ie jś  rep rezen ta ­
cji k ra jó w  węgierskich i krajów niewęgierskich.

| Nas nikt sprowadzić nie zdoła do rajchsratn, 
j g d s ie  nam nóż p rz jk ład an o  do gardła.*

| P r u 9 y .  Na posiedzeniu sejmu berlińskie­
go unia 6. b. m. odbytem było przedmiotem 
na porządku dziennym sprawozdanie komisji do- 
tacyjnej, tyczące się udzielania dotacji j e n e r a ­
łom pruskim. J a k  wiadomo, rząd żądał w p ie r ­
wotnym swoim pro jfkcie , ażeby izba na ceł 
ton przeznaczyła 1V2 mil. tal. do dyspozycji k ró ­
lewskich Nazwinka jenera łów , mających być d o ­
towanymi, wymieniło ministerstwo dopiero p óź­
niej na tajuem posiedzenia  komisji. Nazwiska 
jenera łów  tych s ą :  Roon, Moltke, H erw arth  v.
Bittenfeld, Steinmetz i V rge l  v. Falckensteiu. 
Komisja dodała  do tego, czyli raczej na przo- 
dz>e położyła nazwisko prezesa ministrów, je n e ­
rała  hr. Bismarka, na co zresztą m in is trow ie , 
na posiedzeniu komisii dotacyjnej obecni, się 
zgodzili. Poseł Hoverbeck podał osobny wnio­
sek o wykreślenie nazw;ska br. Bismarka w pra 
wie dotacyjnem. Izba jednakże  przyjęła  wniosek 
swej komJsji w głosowania imiennem 219 g ło ­
sami przeciwko 80. Polscy posłowie głosowali 
z mniejszością. W końca przystąpiono do obrad 
nad etatem ministerstwa wyznań ‘i oświecenia. 
Etat minmterstwa tego obliczono w dochodach 
na 107 206 tal. 10 srb., w rozchodach na 4 mil. 
599.610 tal. 11 srb. 1 fen. Wszystkie tytuły no- 
mienionego etatn aż do numern 6 przyjęto. P o ­
czem marszałek Forckenbeck  zam yka posiedze­
nie na ogólne żądsnie  o godzinie 3 %  z połu­
dnia.

Powody, które skłoniły kolo polskie do g ło ­
sowania przeciw wnioskowi komisji i k tóre  w  
mowie swoiej s t ieścił  p aeł M o t ty , są na 
s tę p u ją c e .  P ro jek t do p raw a rządowy dom aga 
ś :ę przyzwolenia sumy, którą  monarcha według 
woli swojej miał rozdzielić jako dotację pomię­
dzy jenerałów, k tórzy się w ostatniej wojnie od­
znaczyli. W niosek zaś komisji nwaza dotacją 
jako nagrodę narodową i uznanie skutków i k o ­
rzyści, odniesionych w zewnętrznej praskiej po­
lityce, przez z r ę rz n e  prowadzenie tejże polityki 
i działuń wojskowych. Dla niemieckich podda 
nych państw a pruskiego rezultat wojny stanowi 
nową epokę potęgi i przyszłości Prus i Niemiec; 
Polakom zaś pru>uitr przywodzi La pamięć usta­
nowienie związku północno-niemieckiego, wcie­
lenie prowinoyj polskich do tegoż związku, a 
p iecz to zniesienie ostatnich praw, które nam w 
obrębie państwa prnsfciego gw arantu ją  odrębne 
polityczne i narodowe stanowisko. Każdy więc, 
równie naród j a t  i rząd praski, zrozumie, iż 
niepodobieństwem jest ,  aby poddani polskiej n a ­
rodowości byli przejęci tem sam em  uczuciem 
radości z powodu ostatecznego w ypadku w o ;ny 

{ austrjackiej i uczuciem wdzięczności względem 
! tych o^ob, które się g łów n ie ’do tegoż p rzyczy­

niły. Z tych to powodów posłowie polscy j e ­
dynie przeciw wnioskowi komisji g łosować mogli.

F r a n c j a .  W edług  doniesień paryzkich miał 
m argrubia  Monstier wystosować ostrą notę do 
rządu greckiego, gan iąc  mięszanie się jego  w  
sprawę powstania na Krecie, zachęcanie p o w ­
stańców i udzielanie im, acz nośredniej pomocy. 
Monitor zamieścił także artykuł, w yrażający  się z 
nąjwiększem niezadowoleniem z powodu inter­
weniowania obcych żywiołów w sprawie p.,wstania 
Kandjotów. M arynarka  frane. przygotowaniami 
zajęta celem sprowadzenia  wojsk z Meksyku. Obok 
w i^k i niedobitków legii belgijskiej i au s tr jac ­
kiej, i r a  być sprowadzoną uo Europy także z n a ­
czna lic.'.ba rodzin francuzkicn, które przeniosły 
się były do Meksyku, a które te raz  chcą p o ­
wrócić, obawiając się prześladowań ze strony 
Jnareza .

R zy m . Papież wystosował notę okólną do 
mocarstw, które  podpisały t r aktat  w Gaecie z a ­
warty, wzywając je , by (św iadczyły  czy chcą 
ntrzymać w owym czasie przyjęte zooowiązania, 
mianowicie czy chcą i.adal gw aran tow ać p a p ie ­
żowi jego  dzisiejsze posiadłości. Na zapylanie  
to nadeszły w pierwszych dniach grudnia  p ra ­
wie jednobrzm iące o d ;ow itdz i ,  i to odmowne. 
Hiszpania oświadczyła, że uznawszy królestwo 
W b sk ie ,  może co do iL isiejssych posiadłości pa- 
piezkich  tylko wtedy ich utrzymanie gw aran to ­
wać, jeże li  wszystkie inne mocarstwa gw aran to ­
wać je będą. Kotolicka Belgia motywowała 
sw oją  odmowę okolicznością, żc papież wsiętych 
na s bie zob; wiązań nie wypełniał, więc traktat 
uważuny być rańsi j sk o  unieważniony. T ra k ta ­
tem w G iecie z ad a r ty m  zobowiązał się papież 
do sekularyzacji rządu, do zaprowadzenia syste­
mu reprezentacyjne.‘ro, gwardji narodowej, wol­
ności druku i tp. Tych wszystko, b zobowiązań 
nie wypełnił rząd papiezki. W W stykan ie  p a ­
nuje z powodu tych odpowiedzi j a k  największe 
oburzenie.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
L w ó w  d. 8. grudnia.

(B. E.) Trzecią odpowiedzią p. Grocholskie 
go na interpelację p. Koczyńskiego, „w .jaki 
sposób Wydział k ra jow y zamierza przyiść w 
pomoc gminom przy zbliżającej się organizacji, 
aby im takową ułatwić ?“ są słowa p. Grochol­
skiego, jako :  „Instrukcji obowiązującej w ydawać 
Wydział n ie m a  p raw a ;  instrukcja zaś d »radcza 
nie byłaby czem innem ja k  tylko parafrazą  i 
zaciemnieniem jasnych  i zrozumiałych p a ra g ra ­
fów ustawy. “

Tymczasem, bacząc na §. 18 I I / t ordynacji 
krajowej w związku z §. 26, k tóry nakazuje 
Wydziałowi czuwać nad wykonaniem nchwał 
sejmu, i § 32 tejże ordynacji, zdawałoby się, że 
Wydział ma nietylko prawo ale i obowiązek 
wydania instrukcji g m in o m , gkoro takowej z a ­
chodzi potrzeba.

Że zaś instrukcja, czyli to przymusowo o- 
bowiązująca, czy też tylko doradcza, może być 
czem innem, j a k  parafrazą  i zaciemnieniem p a ­
ragrafów, jeżeliby była sumiennie i um ieję­
tnie u łożoną , na to ponoś nie potrzeba a rg u ­
mentów.

Jeżeliby  naw et nie zawierała nic więcej, 
ja k  zasadnicze objaśnienienie n o w e g o  s t a n o ­
w i s k a  i p o w o ł a n i a  gminy i zwierzchności 
gminnej, to jużby  nie była ani p rafrazą ani za 
ciemnieniem, albowiem jasne  paragrafy  o tem 
ani słowa nie zawierają.

Jeżeliby zawierała  naukę o stanowisku, j a  
kie zająć powinny już  dzisiaj w duchu nowej 
ustawy obecni naczelnicy gmin i gromad, p o ­
wołani w pierwszym rzędzie do p rzew odnicze­
nia w wyborach i wcielenia nowego porządku, 
w  obec władzy urzędu powiatowego, to również 
nie byłaby ani p a ra frazą ,  ani zaciemnieniem, 
albowiem i o tem paragrafy  jasno  nie wspomi­
nają.

Nauka zaś taka  zdaje się być potrzebną 
wobec ustawy gminnej v z d. 14. lipca 1856 do­
tąd w Gslicji obow iązu jącej,  której treść z a ­
wiera  się w §. 20. „Do przełożonego posiadło­
ści dziedzica, równie j a k  i przełożonego gmiuy 
(gromady) należy  bezpośrednie wykonanie 
w ładzy urzędowej w rzeczach policji miejseo 
wej, tudzież załatw iania  spraw  politycznych, 
które od s t a n o w i s k a  t y c h  n a c z e l n i ­
k ó w ,  jako n a j n i ż s z y c h  o r g a n ó w  u- 
r z ę d u  p o w i a t o w e g o ,  je s t  nieoddzielne,“ 
a uznpełnienie tej treści mieści się w §. 17. 
brzmiącym nas tępnie : „Urząd powiatowy ma
p raw o , p r z e ł o ż o n e g o  posiadłości, d z ie ­
dzica l u b  w ó j t a  w k a ż d y m  c z a s i e  
o d  u r z ę d u  o d d a l i  ć.u

Czy stosunek ten trwa, czy miecz Damo- 
klesa wisi wciąż i w ciągu zaprowadzenia  nowej 
ustawy nad naczelnikami gm in , o tem nic nie 
mówią jasne  paragrafy .

Kwestja to nie małej wagi, bowiem nacze l­
nik gminy przewodaiczy w komisji wyborczej, 
a du tego  (§. 16. ust. gm.) sam członków k o ­
misji tejże m i a n o w a ć  je s t  upoważniony, od 
niego więc zawisła cała  spraw a i rezultat w y ­
borów.

W Czechach naprzykład  (§. 18. ust. gm.) tak 
gminie jak  indywiduom w spraw ie wyborczej 
o tw arty  przynajmniej rekurs do namiestnictwa 
a tem samem droga do szukania rady, obrony, 
instancji itd. w W ydziale krajow ym ; w (§. 16.) 
Galicji rozstrzyga stanowczo i nieodwołalnie 
polityczna władza powiatowa, wobec której do 
tąd  naozelnik gminy je s t  n a j n i ż s z y m  o r g a ­
n e m  i wolno je j  o d d a l i ć  g o  o d  u r z ę d n  
w każdjmi czasie.

P. Grocholski ma słuszność, że „wypada 
raz gminy z dziecinnego paska  wypuścić ,“ ale 
oto wid*ć że na takie wyposzczenie trzeba cze­
goś w ięcej,  niżeli kilka frazesów z trybuny . 
Wydział wypuszcza, lecz i czy kto inny je szcze?

Nie do nas należy projektować, chcieliśmy 
tylko napomknąć, że laissez allez nie zawsze i 
nic wszędzie jes t  na  czasie i nie każdym odpo­
wiada okolicznościom.

Co do re sz ty : Yideant contules!

L w ó w  d. 8. grudnia
Dzień wczorajszy był w naszym sejmie 

dniem najzupełniejszego tryumfu 1 inteligencji, 
prawdy nad ciemnotą i fałszem. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu do dna wyczerpano zasady 
kierownicze obu stronnictw naszej Izby.

I cóż z tego za rezulta t?
Oto pominąwszy już  tę w ażną okoliczność, 

że jasno i dobitnie wypowiedziano wobec państwa 
i Europy, oo myśli i czuje cała inteligencja kraju, 
niepodobna nie błogosławić dnia wczorajszego 
za to, że był on dniem najzupełniejszej kieski par- 
tji k lerykalnej.  D alecy  jesteśm y od tego, żeby to 
nazywać klęską k lerykałów, że zostały prze 
głosowane wszystkie te niedorzeczności, k tó­
rych cni domagali się, ale dla tego, że wczo­
rajszą d y s k u s ją , j a k  się wyraził pan Zy- 
blikiewicz do dna została wyczerpaną cała  n ie­
logiczność polityki sejmowej partji k lerykalnej;  
mybyśmy byli skłonni powiedzieć więcej : my 
utrzymujemy, że wczoraj nietylko w całej pełni 
okaza ła  się cała ich intelektualna niższość od 
lewicy, i najzupełniejszy brak logiki i taktu, bo 
to znać w każdem ich wystąpieniu, ale że wczo­
raj odslonięto^aż do ostatecznej nagości i to, co 
jes t  ciałem tej szaty — o d s ł o n i ę t o  c a ł ą  
b e z c z e l n o ś ć  i p r z e w r o t n o ś ć  t e j  
n i e s z c z ę s n e j  f r a k c j i .

A t e  to powiedzenie nie jost gurączkowem 
wynurzeniem się tylko, że jest ehłodnem i roz 
ważnem skonstatowaniem dokonanego faktu, to 
niech nam wolno będzie stwierdzić dowodami.

I tak w projektowanym przez ks. D obrzań­
skiego adresie a potem przez usta ks. Naomo- 
wieza i ks. Kaczały ośw iadczali oni uroczyście 
swoje najzupełniejsze zaufanie dla osoby mo­
narchy, oświadczali oni nawet więcej, bo ksiądz 
Kaczała powiedział, że z zasady przyzwyczajeni 
oni są z góry z najzupełniejszą zgodą i w dzię­
cznością przyjmować wszystko cokolwiek J. c.

Mość n a la ć  krajowi raczy, za stosowne uznać. 
Powiedzieli oni tem więcej niż większość se j­
mowa w swoim ad-es:e, bo wynurzyli nie 
już rozsądne zaufanie ludzi honoru i inteligencji, 
ale prosty niewolniczy serwilizm, czego nasz 
monarcha pewnie nie wymaga od swoich ludów. 
A gdy pp. Krzeczunowicz , Zvblikiewicz. Sze 
melowski i iuni rzucili im w oczy obwinieniem 
o dążenia panslawistyczn >'-m osk iew sk ie , co 
wobec dzisiejszych stosunków międzynarodo­
wych równa się wprost zdradzie stanu przeciw 
ko Austrji, to jeżeliby  oni rzeczywiście byli tak 
wiernymi tronowi ja k  mówili, tw ierdzenie takie 
powinni byli odeprzeć z całem oburzeniem i jak  
najnroczyścięj.

A czemuż nikt z t?j frakcji nie zrobił tego 
choćby jadnem  słówkiem, p-ytamy się powtórnie 
za pp. K m czunow iczem  i Grocholskim.

A jakżeż  to na nazywamy w potoeznem ży­
ciu, jeżli kto deklamuje komuś o swoich r.aj- 
strzelistszych afektach, a w gruncie jest jego 
wrogiem?...

O i dalszych nwag nad wc/.orajszem posie­
dzeniem niech nam będzie wolno wstrzymać się. 
Mimowolnie muszą się one same nasunąć czy ­
telnikom Gaz. N ar.  przy czytaniu sprawozdania. 
Nam wystarczy tyle cośmy wyżej powiedzieli.

Pozwolimy sobie tylko wynurzyć naszą na j­
żywszą radość, że wczorajszą dyskusją cała 
in trygancka sofisterja i nieuczciwość klerykałów 

« tak  stauowczo została upokorzoną. Zaiste, ta 
frakcja nie ma prawa oburzać się na nikogo za 

1 otwarty i wyraźnie wypowiedziany sąd o sobie, 
| co wczoraj ks. Dobrzański Antoni z taką  go ry ­

czą uczynił, bo każdy prawy syn kraju błogo­
sławić musi tę chwilę, kiedy szczera ru sz n y z n a  
uwolni się od tych zdrajców, którzy chcą ją 
wydać na pastwę niemieckiej biurokracji albo 

| zaprzedać Moskwie.
Co w sejmie tylokrotnie uczyniono, co też 

uczyniło już tyle razy i dziennikarstwo krajowe, 
protestujemy tu jeszcze raz najuroczyściej przeciw 
samozwańczemu uzurpowaniu sobie p raw a re p re ­
zentowania Rusi przez tych pauów. Każdy p ra ­
wy syn kraju, każdy człowiek rozsądny, bez 
różnicy obrządku, życzy sobie wzrostu rzetelnej 
raszezyzny, ruszczyzny ludowej, z całą  silą s u ­
miennego przekonania bronić jej będzie od tych, 
którzy j ą  życzyliby sobie wydać na pastwę 
wrogom.

Zarzuci nam kto może, że to nieszlachetnie 
tryumfować nad zwyciężonym. Słusznie na leża ł­
by się nam ten zarzut, gdyby to było zwycięz- 
two nad przeciwnikiem, który uległ w sz lache­
tnej, otwartej walce, a le  trudno nam przyznać 
tę zaletę przeciwnikom, którzy co innego naju 
roezyściej oświadczają, a co innego w nkrycin 
knują. Najświętszym to jes t  obowiązkiem nas 
Rusinów, jako też  i obywateli zachodniej części 
tego kraju do ostatniego zarodka ścigać i t łu ­
mić to złe, tyle wrogie najżywotniejszym in te ­
resom dobrobytu krajowego i rozwojowi m ora l­
nemu Rusi.

T. Merunowicz.

W ie d e ń  dnia 9. grudnia.
Ól Kto pragnie  ukonsolidowania Austrji na 

trwałych podstawach, musi przedewszystkiera 
chcieć, by kompromis z W ęgram i przyszedł do 
skutku, ponieważ każdy myślący przyzuać musi, 
to  stan prowizoryczny, otrzymany w jednej czę 
ś *i monarchii, obezwładnia całość i stawia z a ­
porę organizacji państwa. Dla tego też jako w a­
żny fakt zapisać na loż j,  że par t ja  um iarkowa­
na wzięła góre sad  p ar t j ą  skrą jDą  w sejmie 
węgierskim. To zostało skonstatowanym przy 
głosowaniu nad adresem, k tó ry przedłożonym 
będzie monarsze w odpowiedzi na reskrypt k ró ­
lewski.

Chociaż wystosowanie adresu i decyzja, t y ­
cząca się prae dalszych komisji 67miu, są tylko 
przedwrttępam do właściwych rokowań tranzak- 
cyjnyeh, wolno już powiedzieć, że trudności w 
wielkiej części są  złamane. Większość re p re ­
zentacji, na której ozele stoi człowiek um iarko­
wany, rozumny a przytem tak  popularny, jak  
Deak, nie zrywa lekkomyślnie kompromisu dla 
lada błahych przyczyn.

W kołaoh rządowych przeważa zdanie, że 
nigdy rzecz pojednania nie sta ła  tak dobrze, jak  
dzisiaj.

Zdąie  się, że byłoby na czasie, aby rząd 
choć w formie półurzędowej podał do wiadomo­
ści publicznej zarysy swej myśli organizacyjnej, 
nie wiadomo bowiem, jaki węzeł ma łączyć in- 
te resa  krajów niewęgierskich i j a k a  droga ma 
być obraną do wynalezienia politycznej spójni 
między częściami składowemi monarchii.

Dla W ęgier istnieje forma reskryptów , k tó­
re odzwierciedlają myśl rządową, do innych 
krajów zastosowano dotychczas formę kategory­
czną oktrojowań; dziś przewidzieć łatwo, że ta 
forma nie wystarczyłaby; gdyż soiby zdołała u- 
spokoić umysły, aniby mogła sta łą  zapewaić o r­
ganizację. Trndno poprawdzie przypuścić, żeby 
w jednej części monarchii w szystko zależało od 
dobrowolnej ugody, a w drugiej od intuicji j e ­
dnostronnej czasowego miniderjum.

Lutowe patenta dlatego głównie nie dopi­
sały, że m in is te r jum , będące  podówczas n w ła­
dzy, chciało po swojemu z a s t ą p i ć  potrzeby lu­
dów austrjackieh kombinacjami indywidualnemi 
i wyłącznym rozumem bióra.

Obawiać się należy, żeby rząd i teraz nie 
popadł w podobny b łą d ,  choć w innym kie­
runku.

Mimo presji organów centralistycznych, n ie­
podobna jest restytucja patentów lutowych, bo 
raz, są one tylko (lub m ia ły  być) rozwinię­
ciem myśli dyplomu z d. 20. października 1860, 
który zakreśla  atrybneje ogólnej reprezentacji 
państwa, i tylko w rozdz. III. wspomina nawia 
sem o przedmiotach krajów niewęgierskich, 
powtóre zaś, wyrwanie części ustaw z organi­
cznej całości i w prow adzenie  tej tylko w części 
w życie, która  je s t  najbardziej wstrętną w ię ­
kszości mieszkańców, byłoby anomalią tak  nie­
praktyczną, że o niej ministerjum dzisiejsze i 
myśleć na serjo nie może.

Utrzymują niektórzy, że miuisterjum zamy 
śla zwołać w swoim czasie delegacje  z sejmów 
ad lwc wybrane, któreby dopomogły mu swoją 
radą  w ukonstytuowaniu p a ń s tw a , miauowicie 
urządzeniu stosunków krajów niewęgierskich 
między so b ą ;  drudzy, że ra jchsra t szczuplejszy 
ma być zwołany ruirao to, że większe kra je  nie 
brałyby w nim udziOu; i że to ma być tylko 
formalnością, gdyż czynność rajchsratu in parti- 
bus ograniczałaby się na zaakceptowaniu operatu 
negocjacji węgierskiej, temu ciału przedło­
żonego.

Wieści te nie noszą na sobie cechy p ra ­
wdopodobieństw^, jed aak ża  wylęgać się mogą 
i niepokoić umysły, kiedy i najmniejszej skazó- 
wki nie marny, czyli rząd odda sposób u rządze­
nia wewnętrznego państwa w ręce większości 
ludów austrjackieh, czyli pod pozorem, że ustrój 
konstytucyjny od sześciu lat w teorji je s t  og ło ­
szony, zechce wystąpić z projektem gotowym, 
żądając po prostu jego zaakceptowania ?

Koniecznem jes t  wyświecenie rzeczy, żeby 
się większość ludów mogła skupić około jed n e j  
politycznej chorągwi, i żeby ministerjum mogło 
obraehować siły, na które mu wolno bez zaw o­
du liczyć.

13. posiedzenie sejmowe.
Pomiędzy petycjam i , których spis wczoraj 

odczytane, znajduje się pięć z rozmaitych stron 
Galicji zachodniej o zaprowadzenie sądów do­
raźnych na podpalaczy.

Oprócz wniosków Ginilewicza i Lipczyńskie- 
go, wniesionych na tem posiedzeniu do I >ski 
marszałkowskiej, odczytano także wniosek H e- 
b d y  (z Mazurów), który motywując, że urlopni- 
cy w gromadach czynią ogromny nieporządek, 
bójki, zuchwalstwo i niemoralność, a uchodzą 
bezkarnie, bo podlegając sądom wojskowym, nia 
łatwo mogą być tam odstawieui, domaga się 
wydanie, ustawy, aby uriopników mogły karać 
sądy cywdne, a o każdym wymiarze ka ry  aby 
tylko zaw iadam iały  sąd wojskowy.

Wniosek G i n i l e w i c z a  o języku w yk ła­
dowym w szkołach, odesłano zaraz do komisji 
szkolnej.

Wniosek powyższy Hebdy, tudzież drngi 
wniosek Ginilewicza będą drukowane i przyjdą 
na porządek dzienny do Igo  czytania.

P rzy  trzeciem czytaniu adresu , gdy  Krze- 
czunowicz zażądał imiennego głosowania, aby 
skonstatować w tak ważnej s p r a w ie , j a k a  jest  
większość za adresem i przeciw, i wniosek ten 
podług §. 51 regulaminu potrzebował 30 głosów 
do poparc ia ,  by zaraz imienne głosowanie n a ­
stąpić mogło — powstała za nim praw ie  cała 
Izba.

Przy głosowaniu panow ała wytężona eisza. 
Przeciw adresowi głosowali: A ndrejcznk, hr.
Borkowski, Borysikiewicz, Demkow, Dobrzański, 
Dwoliński, Dzerowicz , F o rtuna ,  Ginilewiez, Gu- 
szalewicz , H rycak , Ju z y c z y ń sk i , K acza ła ,  K a ­
czkowski, Karpiuiec, Koroluk, Kowałyszyn, K ra ­
wców, Kuryłowicz, Kuziemski, Łapiezak, Ławro- 
wski, Ławrynowicz, Malinowski, Nanmowicz, Pa- 
w ęcki,  Pawlików, P ic truszew iez , Polowy, Pro- 
cak, Rusiecki, Staruch, Stocki, Szwedzicki, T ar-  
czanowski, T rochanow sk i, Ustyanowicz, Zaho- 
rojko, Zaparyniuk.

Ks. Litwinowicza , pp. Janowskiego i Kul­
czyckiego nie było. Włościanin Lepkalnk i dr. 
Rodakowski wstrzymali się od głosowania.

Ks. Litwinowicza nie było w ogóle przyroz- 
p raw ach adresowych.

Ze strony większości głosującej za adresem, 
brakowało w Izbie blisko 20 posłów. Pom iną­
wszy kilku zostających na u r lop ie ,  reszta wie­
działa bardzo dobrze, o ja k  ważną sprawę cho­
dzi, ale  zapomciiaw-zy o swym obowiązku, wo­
lała ja k  słyszymy poieebać do Jazupola  na li­
cytację koni po śp. W ładysławie Dzieduszyckim.

Wszyscy włościanie z Mazurów, tudzież p. 
Bielewicz , poseł z okręgu Sądow a Wiszuia i 
Mościska, głosowali za adresem. P. Bielewicz 
w ogóle idzie zawsze teraz z większością, głos 
też jego  - -  a mówi zawsze bardzo pięknie po 
polsku — znajduje uwzględnienie. Wczoraj np. 
gdy szło o wybór uzupełniający do komisji pro- 
pinsicyjuęj, on zawiadomił Izbę że włościanie 
życzą sobie mieć w tej komisji więcej r e p r e ­
zentantów. Obrano też przy powtórnem g łoso­
waniu znaczną większością p. Czeeburę. Do ko 
misji tej wybierano jeszcze trzeci raz, bo na 
pięciu członków, których potrzeba było jeszcze 
wybrać, za drugim razem tylko Czecbura i Ba 
deni otrzymali większość absolutną.

Prostujemy tu pomyłkę wczorajszego don ie­
sienia, że do deputacji obranej dla wręczenia 
N. P«nu adresu, należeć będzie także ks, L itw i­
nowie/. Ks. marszałek nie proponował jego; ale 
ks. Wierzehlejskiego. Skoro zaś ten wymówił 
się obawą przeziębienia, przeto do depntacji 
prócz marszałka jako  przewodniczącego należeć 
będą tylko : Potocki Alfred, Skrzyński Ludwik,
dr. Dietl, Grocholski i Kraiński.

Dcputacja wyjeżdża do Wiednia, skoro 
ztamtąd nadejdzie odpowiedź, że Najj, Pan ją  
przyjmie.

L a n d e s b o r g e r  uzasadnił swój wniosek 
o uwolnienie domów uwolnionych czasowo od 
opłaty podatku dom ow ego—także od dodatków 
(oa potrzeby krajowe i indemnizacyjue.) Dodatki 
te wynosząc */t podatków regularnych, są dale­
ko uciążliwsze niżli podatek dochodowy. Z re ­
sztą za tym wnioskiem przem awiają  zdaniem 
wnioskodawcy te same motywa, co i za nwol- 
nieniem od podatku regularnego.

Na żądanie wnioskodawcy odesłano tę spra 
wę do Wydziału krajowego

Potem uzasadniał p. S t a r u c h  swój wnio­
sek o przywrócenie nagród za tępienie wilków. 
Twierdził, że wilki tego roku tak się rozmnoży­
ły, jak  gdyby wiedziały, że sejm zniósł nagrody 
za ich tępienie. Zresztą powoływał się na św ia­
dectwo p. Łapiczaka, ile owiec rozdarły  w p o ­
lu, i że nawet do wsi dochodzą.

Izba jednak , pomna na oszczędności w bu­

dżecie krajowym, i na okoliczność, że porządne 
obławy lepszy skutek odniosą niż nagrody — 
odrzuciła wniosek Starucha zaraz przy pierw- 
szem czytaniu.

Nakoniec p. S m o l k a  przedłożył następu­
jące  sprawozdauie Wydziału k ra jo w e g o :

„Projekt do regulaminu sejmowego, p rzedło­
żony Wysokiemu sejmowi na ostatniej sesji se j­
mowej, został uchwałą Wysokiego sejmu z dMa 
27. listopada 1865 r. jako  prowizorycznie obo­
wiązujący przyjęty, z zastósowaniem się do z a ­
strzeżeń, wniesionych przez pana komisarza rzą­
dowego przeciw §§. 7, 31, 72 i 78,

Na posiedzeniach sejmowych z dnia 7. i 14. 
grudnia 1865 r. powzięte zostały uchwały w 
drugiem ezytauiu nad pierwszemi 16 pa ra ira fa -  
mi, dalej zaś nia postąpiło drugie czytanie r e ­
gulaminu, gdyż z powodu nader licznych przed­
łużeń i wniosków, wymagających spieszoego z a ­
łatwienia, regulamin po 14. grudnia 1865 roku 
już nie był wzięty pod obradę Wysokiego sejmu.

Mamy wprawdzie regulamin prowizorycznie 
ob ow iązu jący ; zważywszy wszakże, że reg u la ­
min jes t  podstawą wewnętrzuej organizacji s e j ­
mu i całego postępowania przy najważniejszej 
czynności przeprowadzania i stanowienia u c h w a ł ; 
— zważywszy, że regulamin zawiera bardzo 
ważne postanowienia, p rzedstaw iające sie jak o  
dodatki do statutu krajowego, które przeto aby 
obowiązywać mogły, po uohwaleniu przez W y ­
soki sejm do Najwyższej sankcji przedłożone 
być winny : — Wydział krajowy poczytuje so 
bie za obowiązek przedłożyć Wysokiemu se j ­
mowi projekt do regulaminu celem stanowczego 
uchwalenia tegoż.

Postanowienia zawarte w $§. 11 12., 19.,
38., 41., 42 , 59., 64., 71., 77., 78., 85. i 91., 
które jako  dodatki do statutu krajowego uw aża­
ne być mogą, przedkłada Wydział krajowy W y ­
sokiemu sejmowi w formie 12 osobnych w nio­
sków a to z powodu, ażeby w razie odm ów ie­
nia Najwyższej sankcji co do jednego lub d r u ­
giego artykułu, reszta artykułów sankc jonow a­
nych, jako  też w ogóle cały regulamin przez 
Wysoki sejm uchwalić się mający, mogły wejść 
w wykonanie.

Poć względem treści różni się załączony 
projekt do regulaminu od regulaminu dziś p row i­
zorycznie obowiązującego o ty le :  że prócz n ie­
których zmian stylistycznych ’§§• 1. włącznie 15. 
zamieszczone zostały w osnowie uchwalonej 
przez Wysoki sejm na posiedzeniach z 7. i 14. 
grudnia 1865. r,; — że w §. 65. powołano treść 
ustawy z 20. września 1866, r. (Dziennik praw  
krajowych nr. 26.) zmieniającej postanowienia 
§. 52. sejm. ord. wyb.; — że nareszcie w §. 83. 
zamieszczoną została uchwała W yskokiego s e j ­
mu z 27. kwietnia 1866 r. w przedmiocie j ę z y - 
ka sejm owego.“

Ponieważ przedmiot tao nie był na porządku 
dziennym, przeto Izba nie przystąpiła do obrad . 
P a w l i k ó w  utrzymywał n a w e t ,  że kompletu 
nie ma.

Posiedzenie zamknięto też o godz. V,3 z 
połu Enia. Następne w P i ą t e k .

Porządek dzienny: 1. czytanie w. Goleje-
wskiego o propinacji, 1. ezyt. sprawozdania 
Wydziału krajowego o podatku zarobkowym i 
dochodowym; sprawozdanie komisji petycyjnej i 
obrady nad regulaminem.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Nie stosunkowo wysokie ta ry fy  przewozo­

we i przesyłkowe na kolei Karola Ladw ika  s t a ­
ły się uporczywym przedmiotem dyskusji publi­
cznej. D. 6. bm. zaraz po zagajeniu posiedzenia 
wstąpił na trybunę p. Adamski, by uznpełnić 
bardzo ważnym szczegółom sprawozdania  depu- 
tacyjne swoich kolegów Rayskiego i M adejskie­
go. Ubiegłego czwartku nie był na posiedzeniu 
z powodu słabości,  więc nie mógł uczynić tego 
zaraz. Zawiadamia R adę ,  że będąc wraz z in ­
nymi u p. ministra h a n d lu , nie mógł przemil­
czeć wzmianki o anormalnych cenach przewo/u 
osób i towarów na kolei Karola Ludwika, i p rzy­
toczył niektóre szczegóły, między innemi i ten , 
że przejazd osoby ze Lwowa do Krakowa k o ­
sztuje 1590, z Krakowa zaś do Wiednia (o kil- 
kauaście mil dalej niż odległość Lwowa od K ra ­
kowa) tylko 15.15. Nic dziwnego tedy, że jazda  
wozowa końmi zaczyna się na nowo npowszeehniać 
i że przewóz tow arów , miauowicie produktów 
rolniczych przez całą długość Galicji odbywa 
się paralelnie do kolei na dyszlu , a furmani, 
skutecznie kenkurują  z koleją żelazną Karola 
Ludwika, która przeto staje się zakładem dla 
kraju wątpliwej wartości. Co do ta ry f ,  to na 
dworcach kolei tej nie znajdzie nawet wykazu, 
co się należy od podróżnego. W ymierzają nale- 
ży tjść  j a k  im się podoba, a publiczność nie ma 
kontroli, bo nie widzi nic czarno na b ia łe r a ja k  
na innych kolejach. O tem wszystkiem nadm ie­
nił p. Wiillerstorfowi. Minister handlu odpowie­
dział, iż w trudnem znajduje się położeniu, bo 
z zamętu spraw  taryfowych, nagotowanego po- 
przedniemi rządami, wyjść trudno. Radzi tedy, 
aby tak Rada ja k  i Izba handlowa nie do nie­
go lecz do sejmu krajowego się udawały w ta ­
kich rzeczach.

Rada uchwaliła tedy po krótkiej dyskusji 
wystosować petycję do sejmu.

Drugą spraw ą gorąco na d. 6. bm. traktowaną 
było zamierzone ociemnienia miasta. S z u m a n  
J & n  cofrgiczuie  się ozwał przeciw temu zam ia­
rowi, który nadto nie wyszedł z pod uchwały 
rady. Gdy chodzi o zaprowadzenie kilku latarń 
więcej, to się pytają  rady, a gdy zredukowali 
oświetlenie o większą połowę, to rada  o tem nic 
nie wie. Z wyjaśnień, jak ie  dał na to S z a m a n  
A u g u s t  i S z w e d z i c k i  imieniem sekcji III. 
pokazuje się, że pomysł redukcji wyszedł od p. 
Zapałowieza, a sekcja III., nap ierana  przez sek ­
cję II. o oszczędności (oświetlenie kosztuje ro ­
cznie 44.000 złr.) chciała zrobić 14dniową pró­
bę. Potrzeba publiczna wszakże i nadzwyczaj 
chmurne wieczory sprzysięgły się na to, że p ró­
ba się nie powiodła. D. 5- bm. już polecono za­
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świecić wszystkie latarnie. Znalesiuno wiele 
przez ten czas rozbitych. Uli -zniki nie wiedząc, 
że  latarnie utrzymają przedsiębiorcy p ry w a tn i , 
mścili się na magistracie, a robili szkody p r y ­
watnym. I  dobrze, że sekcja  tak szybko się zde­
cydowała, bo Lwów dożył już  dnia. 4. b. m. 
hańby, że furmaui złazili z powozów i p row a­
dzili konie za wędzidła, Dy nie przejechać ko 
go w ciemności. Projekt redukcji światła, oso­
bliwie w latarniach naftowych, został całkiem 
zaniechany.

Na wniosek 16tu radnych uchwalono dalej 
dać rzeczywiste obywatelstwo z uwolnieniem od 
taksy panu Franciszkowi Piątkowskiemu, dyspo­
zytorowi drukarni rządowej, który niepospolite 
w cichości położył zasługi około utworzenia T o ­
warzystw przemysłowych w miejsce cechów i 
około założenia Towarzystwa wzajemnej pomo­
cy rzemieślników mieszczan.

W końcu załatwiono jeszcze parę spraw 
bieżących. Posiedzeuie trwało 2 godzin i skoń­
czyło się koło godziny 9tej wieczorem.

K r o n i k a .
— Z e  L w o w a .  Pociesza jącą  j e s t  dla nas 

o trzym ana  w ia d o m o ś ć , że m iasto  nasze  jeszcze  przed  
zap row adzen iem  now ego  sy s tem u  szkolnego  , pojmując  
do k ładn ie  zadan ie  nauczycie li  w ie js k ic h ,  w yjednało  w 
c. k .  nam iestn ic tw ie  p rzyzw olen ie  do w y k ład an ia  w 
mie jskie j  szko le  p rep aran d ó w ,  obok  przedm io tów  d a ­
wniej p rzep isam i szkolnymi objętych  , t ak ż e  pewnych  
ga łęz i  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego .  A mianowicie  m ie ­
wa tam p. d y r e k to r  G ą tk o w sk i  w y k ła d y  o upraw ie  r o ­
li i p ie lęgnowaniu  drzew  owocowych  ; p. S iedm iogra j  
w y k ła d a  o jedw abn ic tw ie ,  a p. B iczay  o nance  pszczel- 
n ictwa, k tó rą  udz ie la  t a k i e  prawie  już  od ro k u  w s z k o ­
le tu te j szeg o  dom u k a rn eg o .  Ci trzej m ężo w ie ,  k i e r o ­
wani jed y n ie  p raw dziw ą  chęcią  szerzenia  ośw ia ty ,  p o d ­
ję l i  sie  bezpłatnie  nauki  te  m łodym  k an d y d a to m  stanu 
nauczycie lsk iego  udzielać ; R a d a  m ie jska  zaś z w sze l­
k ą  g o to w o śc ią  wyna ję ła  na ten  cel o sobny  lokal

Jeże l i  rozw ażym y, że zadaniem  nauczycie la  j e s t  nie- 
ty lk o  to ,  a b y  m łode  poko len ie  w ie jskie  nauozyć czytać  
i p isać,  Ieoz że k s iąd z  i „profesor"  są  to dwie osoby  w 
gm inie ,  do k tó ry c h  się  lud często  po radę  i o b ja ś n ie ­
nie udaje: na tenczas  pojm iem y, że nauczycie l  powinien  
być  we wsi oraz  wzorem  g o s p o d a r s t w a , aby m ianow i­
cie m łodszych g o spoda rzy  obznajom ić  choć w części z 
pos tępem  w g o sp o d a rs tw ie  w ie jsk iem . Może on na 
w łasnym  g ru n c ie ,  we w łasnym  sadzie  i o g r o d z ie ,  na 
własnej pasiece  pokazać  o tacza jącym  go  w ieśn iakom , o 
ile nowsze  z asad y  g o sp o d a r s tw a  są lepsze i p o ż y te ­
czniejsze niż p rzes ta rza łe ,  od k tórych  tak t rudno w ło ­
śc ianina naszego  oderwać.

Jeżeli  B óg  d o z w o l i ,  a re .o rm a  sp ra w y  szkolnej 
p rzy jdz ie  do s k n t k u , będą  p rzed m io ty  g o sp o d a rs tw a  
w ie jsk iego  w każdej szkole  w yk ładane ,  dziś jed n ak  m u­
sim y i tem się cieszyć,  co mam y. Sz lachetne  ofiarowa­
nie się  ow ych  t rzech  mężów do bezpłatnych w yk ładów , 
zas łu g u je  n iezaw odnie  na uznanie  ze s t ro n y  miasta  
i k ra ju .

— N e c z u p e r o w i c z  j a k  się  z urzędowego  d o w iad u ­
jem y  źródła,  siedzi c iągle  w więzieniu  ta rn o p o lsk ie m .  
W szelkie  więo p o g ło sk i  o j e g o  uc ieczce są  znpełn ie  
mylne.

— W y s t a w a  o b r a z ó w  i akw are l  F. T e p y  w sali 
ra tuszow ej  na  pow szechne  żądanie  p o t rw a  jeszcze  dni 
kilka .  U twory,  przeznaczone  do Paryża,  już  w p raw d z ie  
zosta ły  odesłane, ale a r ty s ta  zas tąp ił  j e  i n n e m i , k tóre  
p o d  względom  m is t rzo s tw a  nie u s tępu ją  t a m ty m ,  i t y l ­
ko  dla tej p rzyczyny  nie p o sz ły  na wys taw ę p a ry z k ą ,  
że l iczba obrazów, k tó re  jed en  malarz tam posłać  m o ­
że, j e s t  o g ran iczo n ą  do p ięc iu .  Udział pub liczności  w 
wys taw ie  p. T e p y  je s t  nader  znaczny, co p o zw ala  r o ­
kow ać  p ięk n e  nadzieje  p rzyszłym  w ystaw om  obrazów 
we L w ow ie  i obudzą ż y czen ie ,  by nowo zawiązujące 
się  T o w a rz y s tw o  sz tuk  p ięknych  j a k  na jprędze j  m ogło 
rozpocząć  sw oje  dz ia łanie .  Między akw are lam i  wysta* 
wionemi przez p. T e p ę ,  zw raca ją  u w ag ę  ty p y  lu d o w e ,  
w k tó ry ch  a r ty s ta  umie oddać  p raw dę  , nie uwłaczając  
g łów nem u warunkowi sz tuki,  tj. p ięknu .  W artoby ,  że­
by  z tych  luźnie po rozrzucanych  postaci  p rz ed s ię b io rc a  
jak i  pod ją ł  się  u łożyć a lbum  ; b y łoby  to zdaniem na- 
szem w ydaw nic tw o  równie  szacowne j a k  i m ate rja ln ie  
k o r z y s tn e ,  bo album teg o  rodzajn znalaz łoby znaczny  
po k n p  za granicą .

K iedy  już mowa o obrazach , nie możemy opuścić  
tej sposobnośc i  , b y  nie w yrazić  ubolewania  naszeg o  z 
pow odu że nie m ogliśm y tu  oglądać  obrazu Matejki , o 
k tó ry m  wspom inał  n iedawno nasz k o re sp o n d en t  z K r a ­
k o w a  w sposób, n iezbyt  j a k  nam s i ę z d a e ,  trafny. Obraz 
ten  p rzed s taw ia  os ław ioną  scenę sejmu g ro d z ieó sk ieg o ,  
w której obok  wzniosłej  p o s tac i  Rejtana tak  sm utną  o d ­
g ry w a ją  ro lę  (n iegodn i  reprezen tanc i  sena to rsk ieg o  i r y ­
cersk iego  stanu. W rażenie ,  j a k ie  robi rzecz ta  p rz e d ­
s taw iona  pędzlem  Matejki,  musi być nader  silne, jeżel i ,  
j a k  s ię  dow iadu jem y , pew ien  pan polski  ofiarował a r ­

tyśc ie  30.000 zł.  za ten  obraz ,  by le  go nie p o sy ła ł  na 
w ys taw ę  p a ry zk ą .  Pan Matejko n ie  p rzy ją ł  t eg o  w a ru n ­
ku ,  k tó re g o  celem było ocalenie  u lub ionego  w n iek tó ­
rych  kó łkach  p r a w i d ła , że „nie należy wyw lekać  b r u ­
dów dom ow ych  przed  obce oczy".  Pewna pani b o le ­
śnie d o tk n ię ta  j eg o  widokiem z p o w o d u ,  że j a k i ś  jej 
prri izezur n iezbyt  tam  k o rz y s tn ą  o d g ry w a  rolę, o d e zw a ­
ła s ię  do m ala rz a :  — „T o  p ię k n y  o b ra z :  ale k tóż  go 
k u p i ,  chyba  jak i  M oskal!"  „Kto  wie, odparł  M a te jk o ,  
kupili  żywych ,  może k u p ią  i m a lo w a n y ch !"

— Na w y s t a w ę  o b r a z ó w  Fran c iezk z  T e p y  przysz ło  
temi dniami 3 młodych ch ło p ak ó w ,  p ro p o n u jący ch  p a ­
nom  nadzorcom, a b y  ich wpuścili  za cenę zniżoną po 4 
centy, gdyż p o s iad a ją  w szy s tk ieg o  14 centów m ają tk u  
a bardzo p rag n ą  og lądać  obrazy .

Propozyc je  ich odrzucono, c h łopacy  zasmuceni  o d e ­
szli nic o g ląd n ą w szy  w ys taw y .

W y p ad e k  t e n ,  k tó ry  się  zdarzy ł  jak n a jzu p e łn ie j  
wbrew woli i życzeniom sam egoż  a r ty s ty ,  sp o w o d o w a ł  
go  do p o s ta  jw ienia ,  i i  dnia  12, bm. tj .  we ś ro d ę  p o ­
południu ,  od godz iny  2. do 4 w y s taw a  obrazów  w sali 
ra tuszow ej  d la  wszelkiej m łodzieży  szkolnej b ezp ła tn ie  
o tw ar tą  b ęd z ie .

Zarazem  u p ra sza  się  szanow nych  pp. p ro feso rów  o 
og łoszen ie  uczniom powyższej w iadom ości .

— W ł a d y s ł a w  M i c k ie w i c z .  Bawi w naszem m ie ­
ście gość,  k tó reg o  imię budzi w każdem  sercu po lsk iem  
uczucie  na jg łębszego  pietyzmu. Mamy tu na m yśli  W ła ­
dysław a  Mickiewicza, syna n aszego  wio lk iego  wieszcza  
Adam3. P rz y b y ł  on przed kilku dniami do L w o w a  i z a ­
bawi tu jeszcze przez niespełna ty d z ień .  N ie ty lko  tych 
k tó rzy  znali niezapom nianego po e tę  osob iśc ie ,  a le  i tych 
nawet,  k tó rzy  ry sy  j e g o  zDają ty lk o  z p o r t re tó w ,  jak  
n. p. a p o r t re tu  T e p y  lub z biustu  O leszozyńsk iego  u- 
derza  znaczne podob ieńs tw o  syna  do ojca. W ita m y  ta k  
m iłego gośc ia  najserdeczniej w m urach naszego  m ias ta ,  
k tó re  on po  raz p ierw szy  w życiu og ląda ,  a w itam y go 
n ie ty lko  z uczuciem  pietyzmu, j a k ie  s ię  należy synowi 
w ie lk iego  o j c a ,  sp ad k o b ie rcy  na jd ro ższeg o  narodow i 
im ie n ia , ale zarazem  i z pełnem uczuc iem  własnych 
je g o  zas ług  , p o ło żo n y c h  dla sp raw y  o jczyste j .  W ia ­
dom o bowiem, j a k  gorl iw ie  służy p. W ład. Mickiewicz 
sp raw ie  sw ego  n arodu  w Paryżu  j a k o  publicysta .  Obe­
cnie  zasłużył s ię  także  ja k o  wydawca a mianowicie o w ą  
tan ią  b ib l io teką  p isa rz y  na rodow ych  . k tó rej  d ruk  r o z ­
począ ł  niedawno.  Zajm uje  się  on także  oswajaniem 
f raucuzk iego  n a rodn  z a rcydzie łam i jen iu szu  polskiego, 
s ta ra jąc  się  o p rzek ład  i w ydawnictwo u tw orów  na jzna­
kom itszych  naszych p isa rzy .  Za p racę  t ę ,  n iosącą  wiel­
ki poży tek  m oralny  P o lsc e ,  winni mu z iom kow ie  w d z ię ­
czność p raw d z iw ą

— K o n c e r t u  F r i e m a n a  i o d c z y t y  J.  I K r a s z e ­
w s k i e g o  w  D r e ź n i e ,  Umieszczamy tu n as tępu jący  u- 
stęp  z l is tu  p isanego  do nas z D rezna  : „Sądzę  że z n a j ­
dziecie nieco miejsc * w przew ażn ie  m ie jscowem i rzeczami 
dziś  zaję tem  piśm ie  waszem na  k i lk a  słów z naszeg o  
miasta .  W c iągu  k i lk u  ty g o d n i  już  po raz d rug i  wir-  
tu  z Po lak  o d w id z ił  Drezno i g r ą  sw oją  wzudzić  p o ­
trafił zapa ł  n ie ty lko  wśród  rodaków ,  lecz i p o ś ró d  nie 
nazbyt  sk o ry c h  do p odz iw u  Niemców. Po  k o n cerc ie  na 
g i ta rze  p. Marka S o k o ło w sk ie g o ,  mieliśmy 2 i. l is to p a ­
da i 3. g ru d n ia  koncer ta  p. G us taw a  Fr iem ana ,  sk r z y p ­
ka, nad w o rn eg o  so l is ty  w ie lk iego  księcia  H e sk ie g o ,  z 
udzia łem p .  Żeleńsk iego ,  fo r tep ian is ty .  Dzienniki tu te j ­
sze jed n o g ło śn ie  z na jw iększera i  pochw ałam i w y ra ż a ją  
się o g rze  m ło d e g o  p o lsk ieg o  a r ty s ty ,  k tó rą  z r e s z t ą  
w k ró tce  publiczność w asza  będzie  miała  sposobność  o- 
cenić, p. Fr iem an  bowiem  zam ierza  p rzybyć  n iezad łu g o  
d i L w o w a  i dać s ię  słyszeć publicznie  T u ta j  w y s o k i  
ta lent  je g o  m ie l iśmy sposobność  o c e i i ć  w s iódm ym  
koncerc ie  Berio ta ,  k tó reg o  wyko anie do w io d ło  zn ak o ­
m itego  rozwinięcia  mechanizmu, w ś w ie tn ie ,  p o r y w a ­
ją c o  odegranej  fan taz j i  W ien iaw sk iego ,  w dzielnym po ­
lonezie w łasnego utworu  i k i lku  zb io ro w y ch  k o m p o ­
zycjach. Młody a r ty s ta  ma p r z d  sobą  o tw a r tą  z n ak o ­
mitą p rzyszłość

„ Ja k  w ro k u  przesz łym  i z ap rzesz ły m ,  t a k  też i 
obecnie będziem y tuta j  mieli se r ję  odczy tów  J .  I  K ra ­
szew sk iego .  Na ten raz  n iezm ordow any ,  pe łen  zas ług i  
p isarz  obra ł  za p rzed m io t  k a t a k u m b y .  Odczytów 
zapow iedziano  cztery ,  z k tó ry ch  p ierw szy  bedzie  m iał 
miejsce d. 7 bm. w bo telu  P o lsk im .  Szlachetny cel, na 
jak i  dochód z tych odozytów corocznie  o b r a c a n y m  b y ­
w a ,  zgromadzi  zapew ne w zględnie  na j l iczn ie jsza  p u b l i ­
czność,  a sł wo K raszew sk ieg o  doda  życia  i u roku  o- 
b ranem u przedm io tow i.

„Dość znaczna liczba rodzin p o lsk ich  i c u d zo z iem ­
sk ich  z jeżdża się  teraz  na zimę do Drezna .*

— (A) K r a k ó w  dnia 8. g ru d n ia .  Coraz częściej
widzimy wraca jące  znaczne pa r tje  jeńców sy b e ry jsk ich  
w rodzinne  p ro g i .  Lecz nies te ty ,  los  tych  n ieszczęśl i­
wych z małemi w y ją tk am i  niewiele lep szy  pod s t rzechą  
o jczystą ,  jak  w n iew oli .  B rak  wsze lk ich  zasobów do 
życia ,  b ra k  z a ro b k u  d o tk l iw ie  czuć się daje. Okropne  
w ięc  po łożen ie  tych ofiar o s ta tn ie g o  pow stan ia .  W p r a ­
wdzie  dobroczynność  p ry w a tn a  tu  i ówdzie  pom ocną  
p o d a je  rę k ę ,  lecz cóż to  znaczy  wobec c iąg le  w z ra s ta ­
jącej l iczby po trzebujących ,  p rz y  niepam ię tne j  w k r a ­
ju  s tagnac ji  handlu,  p rzem y słu  i w sze lk ich  rękodzieł!

l ł t ą d  ile  wiemy nie t ro szczy  sie  więcej o ieh u t r z y m a ­
nie , sk o ro  ty lk o  na m ie jsce  urodzenia  odstaw ien i  
z o s t a n ą , lecz nasz  kraj nie powinien  zapom inać  o 
w ie rnych  synach  swoich. Sejm przedew szystk iem  w i­
n ien ich wziąć w sys tem atyczną  opiekę, lecz p rócz  t e ­
go w szy s tk ie  zebran ia  i T o w a rz y s tw a  k ra jo w e  winny 
im czyoną nieść pom oc.  T u te jsza  re su rsa  m ie sz cz a ń ­
sk a  zaszczytną  w tym  k ierunku  b ierze  in ic ja tyw ę ,  u- 
rządzając  w tych  dniach w lokalu sw oim  lo terję  f a n to ­
w ą  na ko rzyść  w raca jących  jeńców  z niewoli  m o sk ie w ­
sk ie j .  Oby ten p rz y k ła d  j a k  najwięcej znalazł sz lache­
tnych naśladowców, by nędza i n iedo la  n ie  s t raw i ły  s i ł  
b raci naszych w ciężkiej n iewoli  zahartow anych .

Niedawno, bo 6. b.  m. słysze liśm y w tutejszej R a ­
dzie  miejskiej  poważny  g łos  radcy M ieroszew skiego ,  
w zywający  do gratyfikacji  dla b y łeg o  b u rm is t rz a  Sei-  
d lera za rządów  B achow sk ich  m iastu  narzuconego,  a n a ­
wet po  polsku d o tychczas  dobrze n iem ówiącego, w imię 
honoru  i go d n o śc i  ob y w a te lsk ie j .  I R ada  m is jska  p o ­
szła  za tym  g łosem , w o tu jąc  3 .0 0  zł. j ak o  p rezen t  dla 
pana  Seid lera  za to, że będąc  zarazem  sek re ta rzem  n a ­
m iestn ic tw a  i bu rm is trzem  m ias ta  K rakow a ,  pe łn i ł  s ł u ­
żbę rządow ą,  a  b ra ł  w ynagrodzen ie  z k a sy  m ie jsk ie j .  
Napróżno radny F in k  Iz rae l i ta ,  powodując  s ię  s łu sz n o ­
śc ią  i o p łak an y m  stanem  funduszów miejskioh, p rz e ­
s t rzega ł ,  by nic nie dać, i w skazał  na ty lu  Po la k ó w  u- 
rzędników, k tó rzy  pow yda lan i  ze 6łużby publicznej  dla 
n ieśw iadom ośc i  j ę z y k a  n iem ieck iego ,  m arn ie ją ;  g łos  j e ­
g o  b y ł  g łosem  w o ła jąceg o  na puszczy.

Jeżli  w ięc  R ad a  n r e j s k a  d y sponu je  funduszami 
m ie jsk iem i na  rzecz sowicie n a g rodzonych  i zamożnych 
u rzędn ików ,  o i leż  więcej honor  i g odność  o b y w a te l ­
ska  nakazuje ,  w spie rać  co sił  s ta rczy ,  b iednych  w sp ó ł­
braci  z n iew oli  w raca jących  1

D otychczas  nie w iem y jeszcze  z pew n o śc ią  czy k o ­
m isja  nam icstn icza  i dy rekc ja  sk a rb o w a  opuszczą  nasze 
miasto, czy  też nadal pozostaną ,  nie w iem y k ie d y  o r ­
ganizacja  gm in  i powia tów  n a s t ą p i , a t a t a  n ie p e ­
wność nader  szkod l iw ie  w pływ a na wszelk ie  in te resa .  
Skw ap l iw ie  czy tam y  in te rpe lac je  i ro z p ra w y  sejmowe, 
lecz te wcale n ie  ro zp ra sza ją  m gły ,  k ry jące j  b l iz k ą  
p rzyszłość .  T ym czasem  b a n k ru c tw a  i upad łości  k u p ie ­
ckie  się  mnożą, wbrew  tw ierdzen iom  wrażej „Krakau-  
erk i" ,  k tó ra  b io rąc  a su m t  ze wzrostu  jed n e g o  handlu  
mebli,  winszuje  K rak o w o w i  , że d o b ro b y t  w nim k w i ­
tn ie .  Z ap raw d ę  n ieg o d n e  to szyders tw o  te g o  zn iena­
widzonego  o rg a n u  rządow ego .  J a k  może m ia i to ,  do k o ­
ła  basztami i wałem fortecznym  obwiedzione  p ro sp e ro ­
wać, jeżli  nad każdem  p rzeds ięb io rs tw em ,  nad każdem  
drzewem i b u d ynk iem  w półm ilow ym  o k rę g u  wisi g r o ­
źba zburzenia i zag ład y  w razie  n apadn  n ieprzyjacie la,  
na  k tó re  K raków  leżący na g ran icy  t rzech  państw ,  z a ­
wsze mniej więcej j e s t  narażony? D o p ó k i  w ięc  K raków  
będzie fortecą, d o p ó ty  o j e g o  w zrośc ie  i dobrobyc ie  nie 
może być m owy. P rzypuszczam , że się  da wystro ić  ja k  
cmentarz  p ięknem i n a g ro b k am i,  lecz p ierśc ień  do ko ła  
g o  c isnący, nie da  p iers i  wolno odetchnąć, a  p rzem ysło ­
wi dobrze się rozwinąć. K to  więc K rak ó w  szczerze  m i­
łu je ,  ten p ragn ie  zniesienia  fortecy ,  lecz nie nam p rz e ­
sądzać,  czy to  możliwem w obecnych okolicznościach,  

— K r o n i k a  l i t e r a c k a .  N akładem  O rgie lbranda  w 
W arszaw ie  wyszedł  l szy  to m  Fizyki umiejętnej d r .  W o j­
c iecha U rb a ń sk ieg o ,  obe jm ujący  41 arkuszy  d r u k u ;  t u ­
dzież dz ie łka  m nie jszego  pod nap isem  Zasady fizyki dla 
uczącej się młodzieży część  I. D a lszy  d ruk  obu ty ch  dzieł  
p o s tęp u je  bez p rzerw y  i do m aja  p rz y sz łe g o  ro k u  bę ­
dzie  całk iem u k ończony .

Z w racam y u w a g ę  na te  dw ie  nowe publ ikac je ,  w y ­
pełn ia jące  w fizykalnej l i te ra tu rze  naszej z n a c z -ą  lukę, 
k tó ra  pod w zględem  Daukowym od t rzydz ies tu  k i lku ,  
pod  względem  d y d ak ty czn y m  od k i lk u n a s tu  lat czuć się 
dawała .  T a  osta tn ia ,  b a rdzo  obszerna  i g ru n 'o w n a  p r a ­
ca n iezm ordow anego t eg o  au tora ,  b ęd ąca  ow ocem  d łu ­
goletn ich  s tudjów  w czasie j e g o  zaw odu p ro feso rsk ieg o  
na u n iw ersy tec ie  l wowskim, j e s t  w rzędz ie  w iększych  
publikacy j  j e d e n a s tą ;  nie lieząo w to  k i lk u n a s tu  w ię ­
k szych  rozpraw  , w p ism ach  per jodycznyeh  um ieszcza­
nych  , i już przesz ło  s tu  doborow ych  a r ty k u łó w  tej i 
p o dobne j  t reśc i  do  encyklopedji  po skiej d o s ta rc z a n y c h .

Ostatnie wiadomości.
O adresie sejmu galicyjskiego, pisze wied. 

Debatte co Dastępuje : „Adres nie jest obfity w
słowa, nie jes t  on rozwlekłem pismem na spo­
sób owych adresów lutowych, któremi w ytacza­
no spór takzwanej polityce systowania, a k tó ­
rych siła spoczywała głównie w tem, że w szy­
stkie w ypadki ostatniego roku i wszystkie w iel­
kie a dalekonośne komplikacje k ładły  wyłącznie 
na karb  patentu wrześniowego. Adres galicyjski 
nie wdaje się wcale w znany spór o Radę p a ń ­
stwa, a stawiając się na wyższem i ogólniejszem 
stanowisku, gardzi Diejako wmięszaniem się do 
walki stronnictw spierających się o Radę państwa 
pełną lub ścisłą. W ypow iada on oczekiwanie, że 
stanie się zadosyć tradycjom historycznym poje­
dynczych części p a ń s tw a , i że Galicji zapewnioną

będzie organizacja autonomiczna. Dalej tłuma­
czy adres  politykę zewnętrzną Austrji w s p o ­
sób, zlewający z nią ideę polską i pojmujący 
opatrznościową misję Austrji w granicach dość 
o bszernych , aby pomieścić mogła owe zadania 
dziejów świata, których historja przeszłości Pol­
ski niejedną przechowała kartę.

„W tym punkcie adres galicyjskiego sejmu 
jest  najważniejszy. Wskazuje on tylko w k ró t­
kich słowach co musi być zostawione mężom 
stanu ausfrjackim do wykonania, wszelako pom i­
mo tej prawie epigramatycznej zwięzłości, w y­
głasza on jawnie i wyraźnie, że  Polacy pow ie­
rzają  państwa Austrji ową polityczną i narodową 
i d e ę , której sami są  od wieków piastunami, 
i k tórą z niejednego pożarn z poświęceniem s ie­
bie w y r a t o w a l i .  Jest to s k a r b  drogocenny, jak i  
składa się tylko w ręce tych, z którymi je s t  się 
złączonym węzłami najszczerszego zaufania.

„Więcej, daleko więcej wyrażono w a d re ­
sie galicyjskim, niż samo zaufanie do teraźniej­
szego systemu rządowego, wyrażono bowiem 
w n im ; z a u f a n i e  d o  A u s t r j i  w o g ó ­
l e  i u f n o ś ć  w j e j  p r z y s z ł o ś ć . "

Monitor z d. 9. bm. potwierdza, że traktat 
handlowy austrjacko-francuzki je s t  jnż  jak b y  u- 
k o ń czo n y ; podpisanie nastąpi wkrótce, i t ra k ­
tat wejdzie w życie od d. 1- stycznia.

Według Gazety Kotońskiej, gabinet berliński 
s tara się wpłynąć w ten sam sposób co F ranc ja  
na załatwienie sprawy rzymskiej. Poseł pruski 
w F lo re n c j i , p. U sed o m , przedstawiał panu 
Visconti V e n o s ta , że posiadanie Rzymu pod 
względem politycznym nie przysporzy Włochom 
wielkości ani potęg i, podczas gdy  z drugiej 
strony nie można zapoznawać , na  jak ie  zamię- 
8z ani o byłby narażony świat k a to l ic k i , gdyby 
władza papiezka upadła. Włochy mogą więe 
tylko zyskać na otrzymaniu papieztwa i obe­
cnych posiadłości Ojca świętego.

Patrie z d. 8. b. m. upewnia, że togo dnia 
podpisano konwencję, dotyczącą długu papiez- 
biego. Bliższych szczegółów telegram nie podaje.

Angielski następca tronu, ks. Wałii, p rzy­
był 6. b. m. przez Strassburg do Paryża, zacho- 
wnjąc najściślejsze incognito.

Według doniesienia rządowego, uda] się d, 
8. bm. p. Bertbemy, wysłannik rządu franeuz- 
kiego, do Washingtonu.

Z Tulonu donoszą, że statek transportowy 
„rin trćp ide" odpłynął do Meksyku, zkąd w to ­
warzystwie 6 fregat i 2 innych statków tran s­
portowych ma przywieźć wojska franeuzkie. P a ­
rowce transportowe „La Seine" i „Vienne“ od­
płynęły do Civitavecehia po materjał wojenny 
francuzki, który dotychczas znajdował się w 
Rzymie.

Z Petersburga donoszą, że car 7. bm. a więe 
w wilię podpisania ukazn, niszczącego ostatni 
cień związku między kościołem katolickim w o- 
brębie carstwa a stolicą apostolską, był na baln 
u ambasadora francuzkiego i otrzymał od N apo­
leona III. telegrafem podziękowanie za ten akt 
przyjacielskiej grzeczności, którego celem było 
złagodzenie moralnego policzka, jak i  Moskwa 
daje katolickiemu światu, znosząc katolicyzm i 
na jego  miejsce staw iając kościół, zarówno z 
prawosławiem zawisły od cara i od jego  czyno-
WDi ków.

Telegramy „Gazety Narodowej.“
F lo ren c ja  d. 10. gru d n ia . Pa­

pież przemówił do oficerów opuszczające­
go Rzym 85. pułku piechoty francuzkiej 
następującemi słowy: Przybyłem, aby się 
z wami pożegnać. Kiedy sztandar wasz 
wyruszył dla przywrócenia stolicy apo­
stolskiej, towarzyszyły mu jednomyślne ży­
czenia narodu francuzkiego ; dzisiaj, kiedy 
sztandar ten powraca do Francji, sądzę, 
że sumienie wielu będzie niezadowolone. 
Nie potrzeba się łudzić; rewolucja zapuka 
do bram Rzymu, a gdy nie stanie tego 
kawałka ziemi, na którym stoję (telegram 
tu niejasny; p. r.), będzie tam powiewał 
sztandar rewolucji. Ufny w moc boską, 
jestem spokojny. Oby ci, co stoją blisko 
cesarza, powiedzieli mu, że się modlę za 
niego i jego rodzinę, i za spokój jego, 
ale aby coś uczynił. Francja jest najstar­
szą córą kościoła; ale tytuł nie wystar­
cza, Francja winna tego udowodnić czy­
nami.

G o s p o d a rs tw o , p r ie ia y s l  i 
ha&dol.

Od dnia 11. grudnia  r.  b. aż do da lsze­
go rozporządzenia  przyjmowane b ędą  na 
kolei lw ow sko-czern iow ieck icj  i na kolei 
K aro la  L udw ika ,  ż y we barany, kozy ,  k o ­
z ły  sk o p y ,  o w c e ,  jag n ię ta  i k o ź lę ta ,  n i e ­
ty lko  p o d łu g  sz tuk i  ale  także  podług  ł a ­
dunków ca ło w o z o w y e h ; ja k o  transpor t  f ra ­
ch to w y .

Obliczenie na leżytosc i  ko le jow ych  na 
s tąp i  w edług  taryfy  frachtowej dla n ie ro­
gacizny w ładunkach  całow ozow yeh .

S t r y j  dnia 5. g rndnia .  (Ceny targowe), 
Mierzyca pszenicy 4 25, żyta  3 zł., j ę c z m ie ­
nia 2.28, owsa  l . i  5, h reezk i  2,80, g rochu  3 
zł., bobu 2.80, k u k n ru d z y  3 30, fasoli białej 
4.50. czerwonej 4 zł. ,  kartofli 1 zł.,  cebuli 
d em iank i  dużej 5 zł.,  funt m ięsa  w ołow e­
g o  fi cnt.,  m asła  św ieżego  33*c., grzybów 
suszonych  40 e.. k opa  jaj 90 c., s ąg  drze­
wa tw a rd eg o  5.25, m ięk k ieg o  4.20, korzec 
k on iczyny  54 zł.

Na dzisiejszym ta rg u  mocno p o sz u k i ­
wano i sk u p o w an o  chude woły  do gorzelń ,  

lepiej p łacono w p ro p o rc j i  za ohude niż 
za  tłuste.

N o w y  S ą c z  dnia 8. g rudnia .  ( Ceny tar­
gowe). Korzec n -zen icy  10—10.50. ży ta  7.60 
do 8 z ł . ,  jęczm ien ia  5 zł. do 6 zł.,  owsa  3 
do 3 .2 0 ,  z iem niaków 2 zł., ce tnar  siana 2 
zł. ,  cetnar s łom y  1 zł. ,  pa ra  wołów 60—80 
zł. P o k u p  na zboże znacznie ożyw iouy .

P. W. Srniotl, o w s k i ,  właścic ie l  tu te j ­
szego dom u k om isow ego  zaw iadam ia  nas, 
że p rzy ją ł  pana Izydora. Cohna, b y łego  Rze- 
fa domu hand lo w eg o  pod firmą Izydor  Cobn 
e t  Comp. w M ancheste r ,  j a k o  rzeczyw is te ­
go spólnika  dom u kom isow ego .  Od d. 1. 
g rndn ia  b. r. w sz y s tk ie  in te resa  dom u k o ­
m isow ego  wspólnerai s i łam i i pom nożonem i 
k a p i ta ła m i  pod p ro to k o ło w a n ą  firmą Seme- 
tk o w sk i  i Cohn zała tw iać  się  będą. ‘

L w ó w  6. g rudnia .  ( Ceny mięsa wołowe­
go). Z  tu te jszych  p rzem ysłow ców  profesji 
rzeżnickiej  n a s tęp u jący  podali  na  b ieżący 
m ies iąc  najniższe  ceny  1 funta m ięsa  w o ło ­
w eg o  : a) d la  ludności ckrześciańskiej: D aniel
B e i t sc b e r  (I, 734%) od 12 do 24 c t , M syer  
B. Tafel (1. 388 '/ ,)  od 14 do 24 c t . , Iz aa k  
P ordes  (1. 388 '/ ,)  od ń2 do  24 c t . . D aw id  
M. B lassbe rg  ( 1 . 801% ) od 13 do 24 c t . , 
Beri Pordes  (1. 345 m .)  0d 12 do 23 c t . , 
F ran c iszek  Dan ie lsk i  (1. 199 m .)  od 12 do 
22 ot., E ische l  S ta rk  (1. 446%) 0d  11 do  24

c t . . Ł ukasz  H a lakow sk i  (I. 16. m.)  od 12 
do 22 c t . , W olf  Hass (I. 45 ■%) od 12 do 
20 c t . ,  Berisch  Schrenzel (1. 18 m .)  od 12 
do 24 c t . , Berisch Schrenzel  (1. 31 m.)  od
12 do 24 c . K lemens M oty lew ski  (I. 296 m.) 
od 13 do 24 c . , Izrael Majer L uft  (1. 575% ) 
od 13 do 20 ct , J an  Żelichow ski (1.113 m .)  
od 14 do 22 ct , J ó z e f  P o rd es  (I. 448%) 
od 13 do 24 c., Alałka Scwhe t z e r  (1 .7 3 8 %  
od 13 do 24, Benzion Kimmel (I. 738% ) od
13 do 24 C, ; b) dla ludności izraelickiej, wszy* 
stk ie  ga tunki  m ięsa  po tej samej cenie : 
E s te r  Beile Kiminel (1. 1% ) 18 c , A ron 
Mander (1. 1%) 18 c , Sche inde l  Kimme! (1. 
1% ) 18 c., Beri Frus (1 331 m ) l e  c.. Beri 
P o rdes  (I. 432% ) 10 c-. M arkus  Wisobelz 
(1, 207 m.)  16 c., Benzion Kim mel (1 114%) 
18 c., J u d a  Leib  Kusch (1 259 m .)  16 c t , 
Beile E ich  er (1. ?3)  m.) 18 c., Iz aak  Por­
des ( ' .  580%) 16 c., Menasche W eilborn (1. 
19% ) 16 c., Iz aak  F lacb s  (1. 19% ) 1 6  cnt. ,  
Beile  M ark  (1. 32% ) 18 c.,  Majer B. Tafcl 
( ' .  114% ) 18 c., Siisse P ip e r  (1. !»/,) 18 c., 
W olf  H ass  (1. 581%) 18 c.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d. 7. g r u d n .
Pp. hr. D z ied u szy ck i  S. z Niesłuchowa, br .  
Kalino wski W. z B akow iec ,  T uczyńsk i  K. z 
Skoryk ,  Y o u n g a  W z T rzc in iec  , H o ro d y -  
sk i  O. z T arn o p o la ,  B rodzki  A  z O s trow a,  
Gustaw Ja-- z E o w i c , K ra jew ski  Ig n  z 
Czech, R o u n g a  W. z R y d a ło w ic ,  Trzccie-  
sk i  Z. z Dynowa, W as ilew sk i  W . z Po lan ­
ki, W itko  F .  z J a ro s ła w ia ,  ks. W oroniecki  
F .  z O s t r o w a , KornhoiTer A. z Wieduia, 
P ru ek e r  F  z Zary , K lepeczka  W7 z B u d y .

D n ia  8. g r u d n i a ,  hr, P in iński  L e o n a rd  
z G rzym słow a.  Mały M z W o ło w eg o ,  Gal-  
gony W., br .  Eynatten  A.,  I ly ra  G. i Ste in- 
b a c h -H id e g k u t  E  * G r ó d k a ,  C za jk o w sk i  
A. z B óbrk i ,  b r  S ta rzy ń sk i  B. z Stojańca 
P odo lsk iego ,  Keczer A. z W iednia ,  hr B ie l­
sk i  S. z Gajów, h r .  T arn o w sk i  Ja n  z C h o ­
rzelowa, hr. T arn o w sk i  J a n  z Dzikowa, 
D zw onkow sh i  E .  z Oromnika, Ja n k o  M, z 
Kalinkowa, Zwierzyński  K . z Ja g o d n ik ,  Ra- 
mocki J .  z T arnow a ,  D o brzańsk i  E .  z Mi- 
latyna.

K a r *  l w o w s k i ,
f  dnia 10. g rudn ia .  

Dukat ho len d e rsk i  . . .
Dukat M s a r s k i  . . . .
W oskiewski półirapfirjał  . 
M osk iew sk i  rubel s r e b r n y . 
M oskiew ski  rubel p ap ie ro w v
P ru sk i  ta la r  k u r ......................
Galie ,  l is ty  zas t .  w. a.
Galia , l is ty  zas t .  m. k. 
Galioyj. oblig. indom. . 
Pożyczka  na rodow a 
Akcjs koloi żel. gal.
Akcje  k o le i  lw. ezern .

k
a. g a  o a.13

.u

D ają Żądają
w. a. w. a.
z ł. | ct. zł. et.

6 j 08 6 15
6 10 8 IV

10 411 10 60
1 97 2 03
1 70 1 72
1 91 1 94

74 13 74 85
77 83 78 52
66 37 67 13
66 <5 67 00

218 25 221 25
179 00 182 0 0

T elegra f*w u y  kara w U d c A e k l ,
z dnia 10, g rudnia .

Oblig.  dh tgn  p a ń s t .  5 %  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka  n sr .  1854 5 %  zł 100 gl.  ®. k.
Losy z r .  1860 ..........................................
Akcje banku  nar.  za 1000 gl.  . . .

„ T o w erzy s t .  k red .  na  200 g!. . 
Londyn 10 fot. s z t e r l i n g ó w . . . .
D u k a ty  cesa rsk ie  s z t u k a ........................
Srebro ca 100 gl.  w. a ............................

W .  A.

tó. i e .

59“ oÓ 
66 55 
80 70 

708 00 
150 90 
129 90 

6 16 
128 50
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P e i i a d a c z j  ■'i obRgarji  indem nizaeyjnej  
galicyjskie j Nr. 24396 na lOO * z łr .  « . a. 
ofiaruje s ię  50 złr. wzwyż nad cenę 
kursu. W tym  w z g lę d d e  a.v/.y się z g ło ­

sić do Adm inis tracji  Gazety Narodowej, g d z ie  
dok ładny  otrzym a ad res  poszukują, -eico tę 
o b ligac ję .  4021 l —1

■t t t  K ołom yjsk im  obw odzie  n ieda leko
V \ /  G w o źd z ia  j e s t  w ieś do sprzeda-  

nia, inajaca obszaru  ornego pola 
460 doskonalej  g leb y ,  s ;anożęei 40 m org .,  
s taw ów  3 m orgi,  lasu  70 m org .,  o g rodów  
1 ) m org iw. di u m ieszkalny  i zabudow ań  a 
g o ip o d a m z e  w dobrym  stanie ,  p rop inac ja  
n ies ie  600 z łr . ,  p o taża rn ia  150 z)-,  młyn 
100 złr. ;  d ług"  p o zo s ta jąceg o  to j e s t  w b a n ­
ku c ięży  16U00 złr. cena 7<>00 • z łr .  B l iż sza  

wiadomość w ajencji

LUBINA PREYERA
w Stanis ławow ie .  4025 1—3

O d p o w i e d ź
p. Józefow i O chockiem u.

Form alnośc i  prawu r. k tó rem i się  p. 
J ó z e f  O -hoi-ki zas łonić  usiiu  e, ani c z y s t ’- 
go  sum ien ia  nii zad  • wnlmą, ani poozncia  
obyvir,f(dsk ej godnośc i  ni ocalę.  t»m m ie j ,  
ż. i iep raw da  j e i t .  j a k o  9 lat go  poz; wam, 
r ó * n b ‘ fałszem, j a k n b f  mu 3 ineta- cje  s łu ­
szni ść p rzy zn a ły ,  przec iw ni*  «s raw y  d o ­
p iero  r o z p o c z ę ć  są w toku  w z łoczow kim 
r .  k .  sędz ię ,  * że jawności nie obawiam  się, 
dlatego" wezwałam go, aby w sprawach  
familijnych zdał s ę  na  sąd obywatelski ,  a 
naw et na oica i braci  sw"oi;h własnych i 
mnib nie k rzyw dzi ł .  4020 1—1

H ollh rndy  d 7. g ru d n ia  18R6. 
b y a n i x a  t  Z a w a d z k i c h  L i t y ń s k a .

Na dobrach Skałat
w obwodzie Tarnopolskim
p o łożonych ,  z s in tab u lo a  an > zostain n a k a ­
zem g u b c rn ia ln jm  z dnia  25. maja 1824 r .  * 
(P o m .  135 pag .  152 n. 47 on Instr .  257 , 
pag .  92) p re tensja  p reg ra w a e y ju a  ośm iu  1 
gm iu  do  psi s tw a  S k a ła t  należących,  w cy ­
frze nieoznaczonej.  Fóżniej w y g ra ły  ta  gm - 
ny  swój p roces  p re g ra w a c y jn y  i d e k re te m  
w ysok ie j  aai .oe’arji na Iw m i  j z dni* 6. paż- 
dż iorn ika  1*33 du 1. 24.761 przysądzono  ;m 
Oddać 1571 m o rg .  1159 sążni po la  i 92 m org .  
196 sążni o a s tw i s s  z łanów dw orsk ich  S k a ­
u ta ,  oraz zapłacić  im za 30toletnie n ieu ż y ­
wanie tych  g run tów ,  w ynagrodzen ie ,  k tó re  
c. k. nrzad  c y rk u la rn y  T a rn o p o lsk i  o b l ic z y ­
wszy ,  tali., we iu tim atem  swoim z iu ia  ‘/ 4 .  
s ie rp n ia  1845 1. 10.886 w sum ie 123036 z ł r .  
mon. kon. Oznaczył.

P< nieważ je d n a k  d w ó r  S k a ła c k i  j e ­
szcze niezew s iy s tk ie m  g m in y  te  w wygranej  
ich p re te n su  z a s p o k o i ł ,  przetoz zarzą  
dzone zo s ta ły  ś rodk i ,  ażeby r e sz ta  ,ej 
w y g ra n e j ,  a nieprzedawnionej  p re te n s j i  
gmin, to  j e - t  oddania  im z ł a i ó w  d w o r ­
sk ic h  S k a ła ta  je sz c z e  p rzesz ło  30 > m orgów  
pola,  92 m orgów  196 eążni p a s tw is k  i 
w ynag ro d zen ia  w sum it  32.155 z r. w a., 
na dobrach  S k a ła ta  do pana S u ssk in d a  
Rosen-.tock na leżący ch ,  zain tabu lowans zo 
stała. 4019 1—3

L w ów  d_ 9. g rudn ia  '866.
Ośm ymin niegdyś do państwa Ska- 

łatu należących.

Uwiadomienie o dzierżawie:
D o b ra  „ H o r o d n i c a  z p r ty leg ło śc iam i  

W o j e w o d z i i i c e .  S ę k o w c e  i J e z i e r z y s k a -*. 
leżące  na  Rodolu a u s t r jack iem  w o b i o d z . e  
c zo r tkow sk im ,  w od leg łośc i  p ó ł  mili  od 
mia. t  H u s la ty n a ,  C h o ro c tk o w a  i m u ro w a­
nej d rog i ,  sk ła d a jąc e  s ię  z dwóch folwar­
kó w  i t. zech ludnych wsi" i p rzysió łka ,  ma 
j s c e  p rzesz ło  1.364 m o rg ó w  ornych gru  
tów , sadórr  ow ocow ych  i o g rodów ,  w y b ó r  i 
nej podolskiej  ziemi,  131 m o rg ó w  ł ą k  i 
p a s tw isk ,  gorzeln ię  m urow aną dobrze  u r z ą ­
dzoną  na 140 wiader  oodzieunego zacieru,  j 
do k tóre j  . b l izk iego  lasu dodaną  będzie  j 
p o trzeb n a  i lość  d rzew a  o p a ło w eg o  ; m łyn j 
blizko gorzeln i po łożony ,  sta jnię  m u ro w a ­
ną p rz j  gorzelni na  140 opasow ych  wo- j 
łów, dwie m ło ca rr ie ,  w szys tk ie  p o trzeb n e  
do dobrego  g o s p o d a r j tw a  budynk i  i dom ! 
m ieszkaln j  muri wany, o p ią t r z r ,  obszerny ,  
w y g o d n i  i OzdobDy, są  na lat kilka ,  b e z  
p r o p i n a c j i  k a r c z m  i m ł y n ó w  od 25. j 
m arca  1867 roku  z na jzupełn ie jszym  zas ie -  j 
wem ozim ym , kartoflami na nasienie  i z b o ­
żem ja rem ,  potrzebnem  do zrsiewó.w wio- j 
śn.nuych, d o  w y d z i e r ż a w  e n in  Zyc/.ący 
sobie  wejść w ten in teres ,  zechcą  zg łos ić  5 
s ię  pod nasi i p " i ę c y n  ad res - in  : ,!>.» m a -  
ś c i c i r l a  d ó b r  l l o r o d n i c y  w  J a b ł o ń  w  e, 
o b w o d z i e  c z o r t k o w s k i m ,  o s t a t n i a  po  
c z ł a  K a p e c z y ń c e . “ 4017 1 — 3

< ^ tW  Mycowie
■ E ł a H e S k u t  i l i e łza  są  r  t sp rzedaż  2 k o ­
nie w ierzchowe 5-letnie', k i  ztan i skaro-  
gn iady ,  oba po folblucie ang ie lsk im  S  
T l io .n  i po k laczach ’/ ,  k r wi ,  16. m iary ,  
tudzież  2 ciemne szpaki  po lat  4 po  arab ie  
( ' l i a b a i i  m iary  15 '/ ,  zaprzężne.  4018 1— 1

N akładem  k s ię g a m i  Józefa  Czecha w 
K rak o w ie  w yszedł  i jes t  do  nab y c ia  we 

w s iy s tk ic b  k s ięg arn iach

KRAKOWIANIN,
k a l e n d a r z  p o l s k i  i r u s k i  n a  r o k  1867
zawierający  w sobie następujące  przedm ioty:  
K a endarY polski  i rusś i .  Zaćm ien ia  słońca 
i ksieżjm a,  oraz  lunacje. N abożeństwa w 
kosc ió  a ' h  krakow.- lcch .  T ab e lk a  s t ę p lo w a .  
Legendy i  podania krakowskie: D uchy  ’ a K rze ­
m ionkach  p d K ra io w e m .  Podziem ny z a ­
m ek  k ra k o w sk i .  S to p k a  królowej Ja d w ig i  
P a m ią tk a  po  kró lowej J a d w id /e  w zam ku 
k ra k o w sk im .  W ieże •-o śc io ła  N. P. Marji 
w ry n k u  k rak o w sk im .  S ta tua  N. P- Marji 
przed ko ciolem 0 0 .  kapucynów . Widmo 
w K rzyś  tof>rach. C udow na  o brona  Kra-  

I k im a  1768.
L e n a  e g z e m p l a r z a  6 0  c t.  

N akładem  tejże  ks ięg arn i  w szedł  rów nież

KALENDARZ KRAKOWSKI
| n a  r o k  1867,

z a w i e r a j ą  •• y  : Kalendarz  p lski,  ruski 
i ż y d o w sk i .  Nnbcż -listwa w ko->ci-iłach kra- 
k o w s k  cli. Zm a n y  św ia t ła  k- iężycow ego .  
Zaćmienia  s iońca  i ks iężyca .  Tab l ica  w s - b o ­
du i zachodu słońca.  P rzypcm nien ia  g o sp o ­
darskie  na k ż d y  miesiąc. R o z m a i t o ś c i .  
K ron ik  km.federacji  województwa Krak. 
w r. 1768. Wćsi.dn mieszczan k ra k o w sk i ,  h. 
N e k tó r  - p rzy s ło w ia  k ra k o w sk ie .  A le k sa n ­
de r  Dunin Kzu h o w sk ' ,  przez  Tripplina.

ró ki opis k o s - i  ra 0 0 .  b e rn ard y n ó w  w 
K rak o w ie .  W spoinu enie o Kazim erzu W., 
zwanym  k. óli r" U h ło p k ó w .  Z ag ad k a  i roz 
. . iązanie .  Tabela s tem plow a .  J a r m a r k i  w Ga- 

lieji i w. ks. K rak o w sk ie m .
K osztu ję  bez po rt re tu  42 cnt.  Z p o r t r e ­

tem  K az im ierza  W .,  zdję tym z g robow ca  
j e g o  w ka ted rze  k rak o w sk ie j  kosz tu je  50 cnt.  
W e  L w o w i e  m o ż n a  n a b y ć  w  A d m i n i ­
s t r a c j i  „ G a z e t y  N a r o d o w e j 11. 3 '87 2 —3

Zmiana firmy.
Niniejszem m m  zaszczyt podać 

do wiadomońd, żem przyjął r a ° a 
I z y d o r a  D olina , byłego szefa domu 
handlowego p o d  firn.ą I - i d o r  C o h n  
& C o m p .  w  M a n c h e s t e r  jak o  rr.e- 
czywijiego spólnika d j  d ma ko­
misowego.

Od dnia dzisiejszego wszystkie 
interesa domu komisowego wspólnemi 
siłami i pomnożouemi kapitałami n i l  
firmą :

Semetkowski i Cohn
załatwiać będziemy. 4018 3—3

Z akup iw szy  k o rzy s ta  je.

u  gotówkę wielki zapas sukni,
s p rz e d a ję :

Cafe ubranie z im o w e
za  2 0  z łr .,

KOMPLETNE
Ubranie czarne salonowe

za  zlr . 24, 
s  Z l , A  FIU* O  K  I

o r o z m a i t y c h  b a r w a c h  i n - ug i r d o  
w n i e j s z e g o  hp-ju o d  8  d o  26 z ł r

T u d z ie ż  w szys tk ie  g a tu n k i  z n fA -  
pszęj i najm ocniejszej  mat:■'rji s u k n i  
m e » k i c h ,  i’.a k a żd ą  porę po z d u m i e w n -  
j u ć n  t a n i c h  c e n a r b  w m „ B iMwo 

o tw ar t> m
m a g a z j / n i e  s u k n i

L E O P O L D A  K E L L E R A
w  W i e d n i u .  I —3

iStadt, Rotbent.b iiripstra*se Nr ■[. 1 .Stoc-, 
g ege  iiber d t -m l ' i irs te r  bj.sci.ólD-'hen 1 "i 

la i i ,  E e k e  des S :e fansp la t*es .  
Zamówieniri  z p row inc ji  r sk u to  

pzni.iją się  n. 'i irzetelnie: i na jspiesznie j
HffiBHEHSSiEEaiCZSSEIGI
■ a a — ■—

jS  a j  a u w a a i e

wielkie losowanie kapitałów 
2  m ilion ów  523 .000  m ark ,
przy  k tórein  t y l k o  w y g r a n e  cirgnięt.e 

będą, dozwolone i g w a ian to w an e
*>rzez rząd pańs w ■.

Cały państ.  orj  g . los ko sz tu je  S z t r .  w. a.
’/> » loal* * 8 * * »1/  K/ * »  » n r>
* / » n  n n n 8 » n n

P r z y  z a k u p r . i e  11 l o s ó w  p ł a c i  s ię  
t y l k o  ż a  10 l o s ó w .
* Pom iędzy  1 6 .4 0 0  w ygranera i  s? n a sfę- 

p m ace  g łówne w y g r a n e  m a rk :  2 5 0 .0 0 0
1 5 0 .0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0 ,  1 5 0 .0 0 0 .  2 5 .0 0 3 .  2 
.»o 2 0 .0 0 0 ,  17-500, 3  p o  1 5 .0 0 0 ,  2 po  
I?  5 0 0 ,  2 p o  1 0 .0 0 0 ,  1 p o  7 5 0 9 ,  4  p o
5 .0 0 0 ,  7 p o  3 .750 ,  I n a 3 .0 0 0 .  8 5  p o 2 .500 .
5 p o  1.250. 115 p o  1.(100.5 p o  750 .  125 
p o  5 0 0 ,  2 3 0  p o  2 5 0 .  10 .700 p o  117 
m a r k  i t. p

P o c z ą t e k  c i ą g n i e n i a  13. g r u d n i a  
b i e ż ą c e g o  r o k u .

Pod m oją  w na jod leg le jszych  stronach 
znaną i pow szechn ie  liihioną d ew izą :  
„ B o  k ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i: C o h n a ’1 
w ypłaci łem  już 21 raz na jw ięk szą  '■ y- 
granę.  a 14. zeszł.  ni. w ypłac i łem  tak ż e  
n a jw iększą  w ygraną ,  fizezęśeie mego 
p rzedsięb io rs tw a  sp izy ja  g ra jącym  przy  
każdora 'zowem ciągnieniu.

g g / *  Zlecenia  zam iejscowe z d o łącze ­
niem go tó w k i  we w szys tk ich  so r ta -h  
p ien iędzy  p ap ie row ych  i wo nyęli m a r ­
kach, z - t a tw ia m , j v  na jod leg le jsze  oko 
lice ryel. ło  i s e k reu n e .  i ro2śył:un u z® 
dowe listy <iiągiiienia. ja k  > też w y g  ane 
pieniądzi- zaraz po ci.-,gnu'niu.

L»z. SniitH. f o ! t n , |
3083 3 —3 B niąpiier iri H am burg .  P

P O Z Y T Y W K I
z 4 Uo 48 u tw oram i u.uzyczneiui, m :ę d ,y  
temi a rcydz ie ła  z m u zy k ą  dzwonkową,  
t am b o ry n o w ą ,  z n etnań k ą  melodją, z 

m andolinam i i e k ap re s ją ,  tndzieź 
T a b a k i e r k i  g r a j ą c e

po 2 do 12 u tworów, rozmaire: z nt-.->e- 
s e r k a n h .  p i r a m i d a m i  n a  c y g a r a ,  d o m  
k a m i  s / . w a j c a r s k i e u i i  a lb i i in a in i  fo ­
t o g r a f i c z n i  m i .  p r z y r z ą d a m i  do  p i s a ­
n ia .  p u u d k a i n i  c y g a r o w c n i i ,  t a b a ­
k i e r k a m i ,  z  p r z y r z ą d z e n i e m  d o  s z y ­
c ia .  t a ń c u j ą c  m u  f i g u r k a m i  z m u z y k ą .  
Wszy.- tko tu n i jn o w s /c  poleca  :
J .  II. H e l l e r  w  B e rn ie .  F ranko  

- P rz e d m io ty  te u w e s e l ą j ą c e  u- 
i n y s l  m t l e in i  a z w i ę k i .  p o w i n n y  z n a  
Iczć  m i e j s c e  w' k a ż d y m  s a l o n i e  i p r z y  
k a ż d e m  ło ż u  c h o r e g o .  Sk ład  d/J-ł '•Go­
tow y ch .  Nap^-awki. 3078 .3—3

Godna Jest a w agi
e. k. uprzyw il .

kompozycja do politurew ania,
na jodpow iedniejsza  dla s to l a r z #  tokarzy  
handlujących meblami i dla osób p r y ­
w a tn y ch  d' po litu row ania  mebli.  T a  nu 
wo wynaleziona kom pozycja ,  k tó ra  w zbu­
dziła  ogó lne  zajęcie, czyni wiele cza-u 
w y m a g a jąc e  i k osz tow ne  po l itu row anie  
now ych  mebli  za pom ocą  sp i ry tu su  zu­
pe łn ie  zbytecznem, gdyż przez  użyc e 
ki ku  kropli  tej kom pozycji  zo s ta ją  stó 
lub szafa  zupełnie  u p o l i t u r o w a n e . i « 
po l i tu row anych  p rzedm io tach  tą kom po 

zyc ją  n igdy  nie w ys tępu je  olej. 
U życie  tej k o m pozyc j i  " jes t  p ro s te ,  a 

rezu lta t  nadspodziew any.
Używane meble m o g ą  być wypoli tu-  

row ane  prostem  po tarc iem  szm ateczk r  
w ej kom pozycji  z m o c z o n i  i utrzymaj:] 
tak i  p o ły sk ,  jak ieg o  p rzer  p o l i t u r o w a ­
nie sp iry tusem  o s iągnąć  nie można.

J e d n ą  flaszeczką tej kom pozyc j i  mo 
żna w szy s tk ie  sp rzę ty  p o k o ju  odnowić.

(Jena większej flaszce-ki z przepisem  
u życia  ko-iztuje 60 cnt. ,  mah j flasze 
czki 40 cnt. w. a.

G łówny skład  rozsy ław czy  u trzym uje
F ried . M u ller,

w  W i e d n i u ,  G u i n p r n d o i T ,  H i r s c h e n -  
g a s s j  N r .  8. 

k tó ry  wszelk ie  1 s towne zamówi n ia  za 
nadesłaniem ndleżytośei lub pobriSflem 

p ocztą  usku teczn ia  na tychm ias t ,  
( l l ó - n y  sk ład  dla ( lal  c i u K a r o l a  

S c h u b u t h a  we L wowie ,  ulica K ra k o w ­
ska  p- d 1. 150 ra.

P rzy  p rzesy łk ach  liczy się  za u p a k o ­
wanie od flaszec/ki 10 cnt.  2982 6—0

Jod. ne pr«v dziwc i tr«aif A. F . HI dilera
fî strakta słodowe, Cukierki p ersiowe \ Likier deserowe,
które przez pp. lekarzy badane, a j  ko najlepsze i najdziulalriojsf/i 
ordynewaue, w  piersiowych i płucnych eiei-pienincb, w kaszlu, c h n  pce. 
w 7-itflfgmieniu żołądka, j a k o  t< ż w wszystkich cicrpicniac-h kntarąlin-ei■;

S I 6 d  a r o m a t y c z n y  k ą p i e l o w y ,
poleca się s-,ezególniej m  gościec, tudzież jako  ś-odek zdcliowawcły, 
przecii" a'tibo •ciuni epidemic.-.nym» jedynie do nab--ci» w „Ceolral- 
Ucpot in W ie l i ,  S ladt,  I lerm fcasse ,  N r. 4 be i  Goltl. K bauer,11
j a i i u i e ż  d l a  w i ę k s z e j  w y g o d y  S / .  1’i ilW icznośei s p r z e d a j e  ś l ę  w h a n ­

d l a c h  k o r z e n n y *  |i p o  p r o w i n c j a c h .  3024 4 ii

Po szu k u je  się

lek a rza  ch irurga
do dóbr K ańczugi  w R zeszo w sk iem .  R oczne  
wynagrodzen ie  100 złr. ,  6 sagów  d rzew a  o- 
pa ło w eg o  i m ieszkanie  w mieście  Kańczuga .

Z głos ić  się  na H a l ic k i tm  pud 1. 456 '/ ,  u 
właśc ic ie la.  71071 2—3

P oszuku je  się

O G R O D N IK A
( ibznajuniionugu z chm e ln ie tw e n) do dóbr 

Kańczuga  w Rzeszowskie1.

Z e ło s ić  s ie  na UaTekiem  pod 1. 456 '/ ,  
u właścic ie la.  ’ 3072 2 —3

& L O W N T  S K Ł A D
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H E R B A T Y
zbiór 1865 —  1866

sprowadziłem świeże i pslecam szczególnie 
v  tz r lk ir  gatunki „ „ J '

tegoż świeżego transportu.
F r y d e r y k  S c ł i u t o u t ł i .

<1
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H
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Ś W I E C  W O S K O W Y C H

N a  k o l ę d y !
4002 2 - 2

1'rzc. i w
chorobom bydlęcym i zarazie

najlepiej sk u tk u ją c y

Proszek korneuburgski
d l a  b y d ł a ,

k onces jonow any przez w j s o k i  c. kr. rząd 
aust r jaek i ,  król.  p rusk i  i kró l .  s a sk i ,  o d ­
znaczony  medalom h -nnburgsk im , l o n d y ń ­
sk im ,  par3’z k i m , mnrchowślfim i w iedeń­
skim , używ any  w sta jn iach  J Mości króla  

p r u sk ie g o  z na jlepszem  pow odzeniem . 
P raw d z iw eg o  dostać  można : 

w L w o w ie :  K o n s t a n t y  I s k i e r s k i ;  ap teka  
P i o t r a  M i k o l a s c h a .  ap te k a  A. B e r l i n e m  
i ap te k a  Z y g .  R u c k e r a  (dawniej T o n a n k te J j  
w K rakow i*  u p. M. J a w o r n i c k i e g o  w 
ry n k u  g ł .  kamień cy p. K i r e h m a j e r a  i 

p. J ó z e f a  J a l i n ,  
w Białej p. U e tw er t ,  w Bielsku p. S A. S ta ń ­
k o  apt.,  w Bochni p. P  wr;ł N iedzielsk i,  w 
Bóbrce p .  Czarnik ap t. ,  w Brzeżanachp. Mar- 
gulies, p. D un ikow sk i  ap t.  i p. J .  Faden- 
heeLt, w B-Hzie p. H rym ak .  w Brodach p. Ko- 
śc icki,  w Buczaczu p. Kerczel i Kodrębski .  
w Czerniowcach p. jj.  8ehn irch ,  w Dzikowie p. 
S. Bodzi ski.  w Kołomyi p. M. l i"  1 echower.  
w Leżajsku p.  J .  I lirsehfeld  i Maresch. w Li- 
manowy p. A. Miiller, w Makowie p. Mayer 
.'Hit., w Myślenicaah p. A. Raczyński ,  w Miel­
cu p W. r ja tkuwśki w Nowym Targu p. L. 
Kamieński,  u; Nowym Sączu p Kost.erkiewi- 
czowa w dow a,  w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. G a jd e tsch k a  i syn i F. Maehal- 
ski. w Rzeszowie p. J .  Scb a it te r  i syn, w Ra- 
dziechuui p. J a śk ie w icz  apt. ,  w Rozwadowie 
p.  K. Marecki,  w Sanoku p .  Jak l i tsc l i  w d o ­
wa, w Smohdcy p. F .  W im m er, w Stanisławo­
wie JT R. Sw ifa lski ,  dawniej T o m a n e k  i j> 
StegHer Seben itz ,  w Tarnowie p. J .  Ja l in ,  w 
iorropolu pp. .ALorawctz i C. L a t in e k ,  m  
tPadowicoch p. A. i-ułtin, w Wieliczce p. B. 
Wątorkow.a wdowa, w Zaleszczykach p J .
K odrębsk i  i Spółka .  v.(67 1 (15 8 -  9)

SZ ZOTECZKl ELEItIYCŻFE
i Eiixir tlo zębów dra Laureutius.

Niezawodny ś.»odek p rze ­
ciw wszelk im  c ie rp ie ­
niom zębów i dziąseł.  
Szczo teczk i  te  używa 
się na sucho: użycie  ich 
j rży wraca zębom emalię 
i białość usituralną.

Dostać  można w P a ­
ryżu u p.ann Sora. bopie- 
vard  des Ital iens Nro. 9, 

w K rakow ie  w antece  p. Brunona  Micczyii- 
kieg>, w e  L w o w i e  w  a p t e e e  p- 1’i o t r a  

M ik o . lą s t  Im.

O c li j  N A
L A R O C H E

D r. j i i g . i i o r  u in A  i n a l  n u  (Ju l  z l o t y  i
16  6 U 0  f r u k .  n a g r o d y .

hliwir ten 'jest nieporównanie skuteczniejszy od 
wszelkich syropów i  win z chiną. 

Po tw ie rd zo n y  przez p.aryzką akadem ię  
m e d y c z n ą . K!ixir ten na winie h iszpań-  
sk iem  p rep a ro w a n y ,  uie je s t  zby t  ani s ło d ­
ki , ani zby t  p-zeoyifdny winem : posiada
on k rys ta l iczną  p izeźroezystośc*, p rzy je - i  
mnego sm aku  i bardzo k iitecznio itziala- 
jąey na o rgan izm y  di-likatne i osłabione .  
Zalecany j e s t  przez l e k r . z y  w. b i n d a e z e e  
z a p a l e n i a  ż o ł ą d k a ,  o d b i j a n i u ,  d y s p o p s j i ,  
w .y e l iu d n ie o iu .  u t r a c i e  wił p o  p o ł o  , a c “ . 
p r z e c i w  b i a ł y m  u p l a w o i n .  b r a k o w i  nj»~- 
t y tu ,  ł n i d u e i i i u  p o w r o t o w i  d o  z d r o w i a ,  
a szcz"gólnie  przeciw f e b r o m  t i-zęw ąeyin ,  
czyli z i i n n i c o i n  tak pospo l i tym  w naszym  
k ra  u. ę852 (6—12)

Skład  g łów uy  w P a ry żu  p rzy  ulicy 
Drouot  15 : — u-e Lwowip j ed y  ie w ap tece  
U- P i o t r a  M ik o (n s '- l ia

B e e r
w d o m u  Z  r z y c k i c h ,  p r z y  u l i c y  lfa'(k‘ ; ; r-<-d I. 18, o t r z y m a ł  : . n t c z n y  w i h ó r

ZABAW EK dla M IE C l,
które po cenach najuiaias kowańszych poleca.

Ważne dla właściciel i koni!
A b y  ś r j  lek dom ow y o k aza ł  się  p rak ty czn y m  i sku tecznym , powin ien  bvć w za 

stosow an iu  p ro l ty m .  n iezaw odnym , a do t eg> tanim . Ja k o  taki  i tym s t u l ! l a m  
o d p o w ia d a ją e y n  ś rodk ićm  zas ługuje  iHfcst g odnym  poi J e n i a ,  przez  Je  >-ó c e s a r sk a  Mość 
cesarza  F ranc iszka  Józ-ya I., wyłącznym p-zywite j  >m wyszcz igoln iouy p l y u u z d ra w ia ją c y  
dla kom, w yrobu Kwizdy w K orneubnrgu .  Na poparcie  powyżej u yr.iż my„h frttaierdżeó 
przytacz.amy nas tęp u jące  p ism a  :

D o pan a F r a n c isz k a  J a n a  K w izd y  w  K orn en b u rjrn !
Ojciec mój jene ra ł  poruczn ik  v. H artm ann  w WBrzbargii ,  p rzes ta ł  mi jedna  f l R k e  

e. k. uprzywil.  p ł jn u  uzdraw ia jącego ,  w yrobu  pańsk iego ,  k tó reg o  użycie  tak i ltecznem 
się okaza ło  ża  pana o p rzysłan ie  mi t n t in a  flaszek t eg o  p ły au  najmocni«,  un raszam  

A u g s b u rg  j4. m arca  1866,
v. H artmann,

poruczn ik ,  ad ju tan t  J e g o  król .  Mości j e n e ra ł -m a jo ra  a rcyksięc ia  L ndw ika  b a w a rs k ie g o

P o w to .n e  użycie  pańsk iego  c. k. up rzyw . p łynu  uzdraw ia jąceg o  tak  m ie  o sk u te  
cznosei takuw *.r o " S k o n a ło  ,z takow ego  w każdym  w y p ad k u  u :yw im , PrzyszMj mi nan Ud 

G yo g y  w marcu 1866 gr-hi
Stefan hr. Kun. 2t>74 3 - 3

C e n a  j e d n e j  f l a s z k i  1 z ł r .  4 0  e n t .  w .  a.

Mm ej j a k  dwie  flaszek n e  p osy ła  s ię .  — Za o pakow an ie  płaci Się 30 cnt. w. a.
D o s t a ć  m o ż n a  :

inera  i Z K u k e rn
w Brzeżanach u A - 
M- J w o r n b k ie g o

. . o . . .  .. . . „  —lego, w Radzieehowie ’ 1 A .
Jaśk iew icza ,  w Rzeszowy u sęna<t>*ra l spółki ,  w Sanoku u J. ,J,-kii -za 10 Smolnru  u 1 
Wiminera .  w Tarnopolu u Mor.awetz.a, w Tarnowie u J .  Ja ln ia ,  w Zaleszczykach u J K )dreb  ’ 
sk iego .  w Borszcsowie u M. Niemirowsk.<?go. -

nie d.ac si$ om ylić  inneiui, podobnie  nazw anem i n ieuprz .P r z e s t r o g a .  Aby
wyrobam i,  up ra sza  się . uważać na toElże n.a flaszkaeii e. c. k . u p r z .  p łynem  u z d r a w i a łb y m  ' 
znajduje się  na  wineeie  dokum en t  b i j s l e p i ,  medal londy iski i finua a p fe k  ^ w ó i lo iv e i  
w K ornenburgu ,  k tó ra  to  lirina w y c iśn ię tą  j e s t  także  w szkle  na każdej  flajzee.

Obwieszczenie.

Nmiejszeih podajemy do publicznej 
wiadomości, że ograniczone przyjmo­
wanie towarów na stacji lwowskiej od 
dnia 11. grudnia 1866 począwszy usta­
je, czem się ogłoszenie z dnia 30. 
listopada r.

1866.
b. znosi. 

Lwów dnia 10. grudnia

€ .  k .  i i  [ > r * .
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W obwieszczeniu, 
ogłoszonem dnia 10. b. m zamiast od 
dnia 10. powinno było być od dnia 11. 
i zamiast Lwów jjL powinno stać 10. 
grudnia. N in iejszem  prostuje się te 
pomyłki drukarskie.
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